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Prenumeratę przyjmują:
Bióro Administr&cyi „Chwili* w Rynku pód L. 39 w domu p. Kirchmayers na dole, 

tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.
OGŁOSZENIA (inseraty) wazeiKiego rodaaju przyjmują się za opłata: od wiersza drobnego za 

jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 6 centów, oraz za opłatę należy- 
tośei stęplowej po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.

Prenum eratę i ogłoszenia n a  c a l§  F ran cy ę  przyjm uje p. M. Weintembcraer 
w P a r y ż u ,  F a u b o u r g  S t.  D e n i s ,  12.

LISTY z pieniędzmi przesyłane być winny franco do Administracja „Chwili*. LISTY reklama
cyjne niesapieczętowane me ulegają frankowaniu, l i s t y  niefrankowane nie przyjmują się.

bękopisma nadsyłane Redakcja me zwracają się i niszczone będą.

Gdy naznaczony orzeczeniem  c. k. Sądu 
krajow ego z d. 3 grudnia 1863 d o i .  19,861. 
potw ierdzonem  przez c. k. Sąd wyższy pod 
d. U  grudn ia  t. r. do 1. 20 ,745  trzech- 
miesięczny przeciąg zaw ieszenia dziennika 
„ C z a s * 4 upłynął, przeto W ydawnictwo je 
go ogłasza, iz od d. Ig o  kw ietnia 1864
dziennik „ C Z « 1 S 44 znowu w ychodzić będzie.

Przedpłata na dziennik „C zas44 wynosi 
na K w ie c ie ń ,  H aj i C zerw iec:

(w Państwie austr.) 
pocztą:

. złr. 3 złr. 6
w Krakowie: 

kwartalnie . . . . ,
półrocznie zaś 
rocznie . . .

mieckiej 

do Francyi *).

d o  W -Io c li  l  
Szwajcaryi

glii
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.rocznie franków 108.
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rocznie franków 116.
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znaczącemi pozorami, wtrącają do więżenia i obeho 
dzą się z nimi gorzej, niż z prostymi zbrodniarzami. 
Pomnik na grobowca naszych walecznych wojowni
ków (pod Idsted) został sprofanowany i obalony; kró
lewska nasza cyfra z budynków publicznych zeskro 
bana, użycie nazwy „królewski" zakazane, a staro 
żytna nasza chorągiew Dannebrogów musi ustępować 
miejsca chorągwi buntu z r. 1848. Postanowienia 
spccyalnej konstytucyi szlezwickiej względem sto 
sunków językowych naruszone zostały widocznem 
samowładztwem.

P e t e r s b u r g  25 marca. W skutku zaprowadzę 
n|a reformy w ustawie o cudzoziemcach, zmienio
ny zostaje obowiązek wyprzedania się z nierucho
mości w razie zamęścia rosyanek z cudzoziemca
mi, jak również uchyla się konieczność pozwole
nia cesarskiego do takich małżeństw i opłata 
trzechkrotnego podatku od osób, które się wykre
ślają z poddaństwa rosyjskiego.

M a d r y t  23 marca wieczór. Na dzisiejszem po
siedzeniu senatu projekt ustawy znoszącej refor
mę konstytucyi przyjęty został 90 głosami prze
ciw 7. Dzienniki zaprzeczają, aby była na radzie 
ministrów mowa ,o uznania królestwa włoskiego. 
Epoca donosi, że minister skarbu naradzał się 
wczoraj z zagranicznymi kapitalistami względem 
uzyskania od nich zaliczek dla skarbu publi
cznego.

*) Prenumeratę na całą Francyę, oraz Belgię i Anglię 
przyjmuje: p. M .‘Weintemberger w Paryżu, łaubourg St.
Denis, 12.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pienię
dzy prenumeracyjnych i wyraźne wypisa 
nie nazwiska i miejsca odbioru, a najgłów 
niej o nadesłanie drukowanego adresu.

Z dniem 31 m arca dziennik „CllW ila44 
pizestaje  wychodzić.

Depesze telegraficzne.

K o p e n h a g a  23 marca. Ministeryum marynar
ki wydało wczoraj ogłoszenie zapowiadające blo
kadę wv8py Fehmarn. Duński sąd apelacyjny 
w Szlezwiku przeniesionym będzie do Kopenhagi 
i umieszczony w zamku Chrystiansborg. Berlingske 
Tidende z 22go donosi: Major włoski Venturini, 
adjutant Garibaldego z r. 1859, przybył tutaj i u-
daje się do Aten.

Kopenhaga 24 marca .Berlingske Tidende do
noszą: Mowę zamykającą sejm odczytał minister 
spraw wewnętrznych. Mieści ona w sobie te sło 
wa- „Zagrożony przemocą, poprzednik nasz na 
. jrouie spowodowany został nadać Holsztyno- 
wi i Lauenbergowi odrębne stanowisko w monar
chii. Otóż stan rzeczy koniecznie stąd wynikły, 
nazwany został naruszeniem zobowiązań traktato
wych W imie tych zobowiązań wykonywaną by 
wa w Holsztynie egzekucya, Szlezwik zajęty jest

PRZEGLĄD POLITYCZHY.

w zastaw . Podczas egzekucyi, Holsztyn zostaje 
pod opieką wojsk Z w i ą z k u  niemieckiego, a jednak 
dopuszcza", one rozpościerać się swobodnie rucho 
wi rewolucyjnemu przeciw nam wymierz ■
Okupacya Szlezwiku na to bywa użytą, aby C*ę8
tę kraju uważać jako prowincyę pruską albo au- ----------
stryacką. Wydalają tłumnie urzędników, pod nic me- j żało pr e odzić mu. Gdyby były stanowczo od

K r a k ó w  3 6  m arca .
Wybory paryskie w d. 20 i 21 dają nieustają

cy przedmiot rozpraw dla dziennikarstwa francu 
skiego. Są one też istotnie skazówką, dokąd zmie
rza duch publiczny; są jego programatem wyra
źnie napisanym imionami nowo wybranych depu
towanych. Nie to, że o dwóch członków wzrosła 
opozycya w ciele prawodawczem, bo tćj opozy- 
cyi daleko jeszcze do większości, lecz że Paryż 
demokratyczny nmie utrzymywać karność i głosu 
je na wskazanych sobie kandydatów. Silcie, który 
jest tłómaezem większości ludu paryskiego, mówi: 
„Znaczenie wyborów 20 i 21 marca leży całkowi
cie w owych szczytoych ideach: wychowanie po
czątkowe bezpłatne i obowiązkowe; obrona naro
dowości." W obec tych godeł musiały ustąpić kan
dydatury takich nawet ludzi znakomitych jak p 
Laboulaye, którego opozycya sama odstąpiła, by 
nie uwłaczać pomienionemu godła, jak niemnićj 
kandydatury rzemieślników, które niezręcznie po
stawiono, jakoby reprezentacyę interesów klasy 
roboczćj. Silcie przyznaje redaktorowi La Presse 
p. Girardinowi, że jego dla Rosyi sympatye do
pomogły do tryumfu wybranych deputowanych- 
zyskali więe na popularności owi kandydaci i 
przez to nawet, że występował przeciw nim de
klarowany wielbiciel Rosyi, który jak  mówi Cha 
rivari, pisuje otwarte listy do cara, a odpowiada 
mu na nie policmajster.

Półurzędowe dzienniki francuskie dają do po 
znania, że rząd nie może być obojętnym na ten 
rezultat wyborów. La France pisze: nL’Opinion 
Nationale i Le Silcie nie mają prawa udawać 
skromnych. Jeżeli nie czują dumy ze swojego zwy
cięstwa, powinni brać na siebie przynajmniej 
odpowiedzialność swojego postępowania. Dobrze 
więc! rezultat ten, który osłabiają lub od którego 
się wymawiają, jest ich dziełem. Od nich zale

mówiły pomocy dwóm ludziom, którzy są uoso 
bieniem republiki r. 1848, pp. Carnot i Garnier 

agćs byliby niemoźebnymi. Jest w demokracyi 
ta a jedność potężna, tak wyborna karność, że 
żadne osobiste ubieganie się nie mogłoby przewa 
żyć. Rzecz to widoczna."

Z tych słów możnaby wnosić o gromie, który 
ma s pa ć  na organa demokracyi paryskiej, a przy 
najmni j, że u dworu jest partya, która o tem my 
śli. Być może, że się skończy tylko na pogróż 
kach dzienników półoficyalnycb, gdyż podobnie 
po pierwszych wyborach nie zbywało na niepoko 
jących wieściach o zamachu stanu, o zmianie u- 
stawy wyborczćj, nawet o zniesieniu powszechnego 
g osowania. Nie wątpić, że są doradzcy, Coby chcie i 
popchnąć rząd na fałszywe drogij czy żeby g0
sponiewiera , czy też żeimsię zdaje, iż mu przy 
s ugę o ają przedstawiając go w oczach publi 
czno ci a im, jakim by go sami widzieć chcieli.

n ep. e ge pisze o tych pogłoskach, z których 
jedne przypuszczają zawikłania mające na celu 
sprowadzić wojnę powszechną jako środek do 
skierowania umysłów od spraw wewnętrznych do 
zagranicznych; inne zaś wróżą kroki obostrzające 
przeciw dziennikom, zmiany w ministeryum i wpro 
wadzenie na powrót do gabinetu przyjaciół p. Per- 
oigaego. Jeden z naszych paryskich korespondentów 
pisze nam dzisiaj właśnie o naradzie p. Persigne- 
go z Cesarzem. Jedno atoli zasługuje na uwagę, co 
meodpowiada zupełnie przypuszczoniom niepoko
jącym, że Constitutionnel wymawia się, jakoby 
stawiał andydaturę p. Pinarda i p. Levy, to jest 
dwóc pobitych kandydatów, a zatem nie chce on 
się widocznie liczyć do pokonanych, gdy nie sta: 
w szeregu walczących, p. Limayrac w artykule 
tym aje poznać przeto, że nie było właściwie kan
dydatów rządowych, a przeto rząd nie mieszając 
się do wyborów, nie mógł doznać porażki.

rugą Lsprawą, która zajmujej Francyę, jest 
obrona p. Stansfelda pi.zezJ ^  p y t o n a .

ui e my o tem pisali wczoraj; dziś pozostaje nan 
tylko dołożyć, że Constitutionnel wydobył Moni 
tora z r. 183.), gdzie jest uczyniony zarzut Maz 
ziniemu o wspólnictwo w zabójstwie niejakiego 
Rodeza, skazanego przez rewolucyjny trybunał 
włoski pod prezydencyą Mazziniego. Chcianoby 
tem przypomnieniem potępić bardziej jeszcze 
Stansfelda, który się mieni być przyjacielem Maz
ziniego, a nietylko zmusić Stansfelda do dymisyi 
lecz oraz podkopać obrońcę jego lorda Palmer- 
stona. Dotychczas Mazzini bawił podobno w An 
glii, jakkolwiek głoszą, że wyjechał do Lugano 
do Szwajcaryi. Nie wiadomo, o ile podróż Gari 
baldego do Anglii tyczy się Mazziniego, ale też 
jeszcze nie jest wcale pewną rzeczą, aby Garibal
di przybyć miał do Anglii, jakkolwiek w samej 
Anglii przyjazd jego był zapowiedziany. Jeżeli 
tam przybędzie, to może nietyle żeby się z Maz- 
zinim widzieć, ile raczej, że nie mając co do czy
nienia w tej porze we Włoszech i nie wnosząc, 
aby tam rychło był potrzebny, chce zwiedzić kraj, 
który mu tyle okazywał sympatyi, a oraz za 
skarbić ją  sobie nadal.

W Kopenhadze miano wiadomość, że w Sunde- 
witt ucichło, a z pod Friedericii odstąpiono nawet 
bateryj oblężniczych. Nic wszelako nie wskazuje, 
aby ta wiadomość była dokładną. Odnosi się ona, 
jak  się zdaje, do działań w dniu 22 b. m. tj. w u 
rodziny króla pruskiego, w który to dzień zanie 
chano ognia do obu punktów warownych. Nordd. 
allg. Ztg wcale nie wskazuje zamiaru zaniechania 
wojny, owszem w niej jednej radaby pokładać na

dzieję tryumfu. Do Oestr. Ztg donoszą też, iż przy 
gotowania do ataku na okopy dyppelskie mia
ły być po dzień 25 marca wykończone i może te 
goż jeszcze dnia rozpoczętoby szturm ogólny na 
okopy.

Co do konferencyi, rzeczy nic się dzisiaj nie 
zmieniły. Jak nam telegrafowano wczoraj, Zwis, 
zek niemiecki nie otrzymał jeszcze formalnego za 
proszenia na ten dyplomatyczny kompromis, lecz 
dopiero uwiadomienie. Związek wtedy dopiero o 
trzyma formalne zaproszenie, gdy wszyscy kon 
trahenci traktatu z dnia 8go maja 1852 przystaną 
na propozycye, aby konfereneya bez uprzedniej pod 
stawy i bez zawieszenia broni wzięła w rękę spra 
wę. Dotychczas jeszcze nie przystąpiły Francya, 
Rosya, Szwecya i Związek niemiecki.

W pośród gw aru  i zamętu sp raw  ludzkich 
ab iera  dziś głos kośció ł Chrystusów.

A słucha go  św iat ca ły , bo obchodząc 
im artw ychw stanie Boga-człow ieka, og łasza 
ajw iększą uroczystość i zarazem  najw a 
iejszy w d iie jach  ludzkości w ypadek . U 

rhczystość na jw iększą , bo dokonanie odkn- 
pienia, tryum f p raw dy  nad  śm iercią w imię 
^ iary , nadziei i m iłości, najw yższe zwycię- 

wo spraw iedliw ości na  ziemi. W ypadek  
najw ażniejszy, bo przez ten tryum f i to zwy- 
cięztw o na ru inach  pogaństw a i niewoli 
wznosi się chrystyanizm i wolność.

W  epoce, jak  o b e c n a , gdzie się odbyw a 
irzeobrażenie  spó łeczeń stw a , a  zatem k a ż 
da  k w esty a , każdy  spór tak  wybitnie spó- 
łeczną  przybiera b a rw ę , w ażniejszym  jest 
niż k iedykolw iek obchód pam iątki tego 
zd a rzen ia , będącego początkiem  i podstaw ą 
naszej cywilizacyi. G dyby po trzeba było 
dowodu na to , że spółeczność nasza jest 
ch rześc iańską, dosyć byłoby rozw ażyć po
wszechność tego obchodu.

Począw szy od stolicy chrześciańskiego 
św ia ta , od R zym u, gdzie w  tej chwili sto 
dział w tóruje Ojcu świętem u przy błogo
sław ieństw ie Urbi et Orbi, aż do chaty bie
dnego m isyonarza ukryw ającego się w Chi
nach lub Japonii, wszędzie pow tarzają  Alle
luja. Jeżeli W schód nieco później z okrzy- 
ijem  tym się łączy , to rzecz kalendarza  

ale nie w iary . Lecz gdzie ty lko cyw ilizacya 
chrześciańska dosięgła, tam  wszędzie w iara 
w Zm artw ychw stanie do głębi serca  po
roszą.

Do tej w iary tyle w iąże się nadziei, ty- 
0 ona koi boleści i tak  gorącą  w yw ołuje 

m iłość, że napróżno zapraw dę sili się tu i 
owdzie zim ny sceptycyzm  zaprzeczać p o 
w ątpiew aniem  tego boskiego w cywilizacyi 
naszej źródła. Chcieć zaszczepić w spółe- 
czności naszej zw ątpienie w  boskość jej Za
łożyc ie la , w  potęgę k rzy ża , osłabić w iarę 
w Zm artw ychw stanie, jest to chcieć cofnąć 
ją  w  przedchrześciańskie czasy , w  Stary 
1 estam ent lub po liteizm , a  raczej pod  po
zorem postępu w epchnąć jeszcze na drogę 
niszczącego wszystko ateizmu.

Pociechą jest pom yśleć, że wszelkie ta 
kie usiłow ania, jakko lw iek  szkodliwemi chwi 
Iowo być m ogą, w końcu pozostają bez 
skutku. Spółeczność chrześciańska, jak o  ta 
ka, m a obietnicę, k tó ra  jej zaw ieść nie mo
że. Obietnicę tę m a w łaśn ie  w  tem  Z m ar

twychwstaniu, k tó rego  pam iątkę tak  powsze
chnie obchodzi. Chrześciaństw o ja k  z try
umfu pow sta ło , ta k  ostatecznie tryumfem 
zakonczyc się musi. Zw ycięży swych nie
przyjaciół, że w szyscy zaw o łać  będą mu
sieli: Galilaee v ic i s t i ! . . .

KORESPONDEHCYA CHWILI
t l  I c d c i i  25 ni area.

L. Pokazuje się coraz jaśniej, że nowa agita- 
cya w sprawie konferencyi wcale nie miała tak 
wielkiego znaczenia, jakie jej przyznawano zaraz 
po odebranej wiadomości, że Dama skłania się 
do przyjęcia angielskiej propozycyi. Cała ta spra
wa jest tylko wygodnym środkiem do podtrzy
mania przez dłuższy czas, jakiego potrzeba na
działanie pod twierdzami, dyplomatycznych ukła-
L- -  ■ • ’ ■ • • ' nie chciał po

Gzętt literacko-artystycina.

W Y S T A W A  o b r a z ó w .

w  k r a k d w i e ,
(Dalszy ciąg.)

Do najpiękniejszych obrazów w dotychczaso
wym stanie wystawy, należy praca artysty po pier
wszy raz przedstawiającego się publiczności kra 
kowskićj. Odpoczynek wracających flisaków przez 
p. Stryjowskiego z Gdańska ma niepoślednie przy
mioty talentu i sumiennćj umiejętności. Kompozy 
cya ta większych rozmiarów, niż zwykłe rodzą 
jowe obrazy, przedstawia szeroki łan pszenicy, 
pasmo błękitnawych wzgórzów zamykających wi- 
dokrąg, a na pierwszym planie, pośrodku, naszą 
ojczystę wierzbę z rzadkim podługowatym liściem, 
pod którćj skąpym cieniem, rozłożyło się na po 
łudniowy spoczynek grono flisaków wracających
z Gdańska. Okład oal«j fro p y  . jboraJ, , « , ^ 0
naturalny. Śród bujnćj roślinności przydrożnćj, po
między szerokolistnym łopuchem, spoczywa małe 
dzieciątko, w które wpatruje się okiem czuło- 
ści schylona matka; z zarośniętą broda cbłonek 

iac ITlńwiano . *

wolenia. Pod wierzbą, oparty o nią i jćj cieniem 
oblany, rześki niskak wycina na skrzypeczkach 
melodye wiejskie, przypominające Sandomierskie, 
lub okolice nadbużne, melodye budzące tęskno
tę za domową strzechą, do którćj jeszcze taka 
daleka droga! Tu i owdzie widać śpiących flisa
ków w rozmaitych położeniach—jeden tylko, znać 
menależący do tćj kompanii, w płótniance i ka- 

słomianym, zatrzymuje się w pochodzie, 
ueaawy zapewne przysłachać się grajkowi, lub 

PrzYHczyć się do kompanii. Nad 
Vhn nhraPą’ ™ cil artysta prześliczae, głębokie 

f w f ! u ° B une na krańcach jakby falbaną 
^r? y ophw° ÓW‘ szczególnićj uderza to

P0?  dnia« a dogrzewa
w tći szerokići n°ty )łaQ •P3zenicy; czaJesz jak w J  pipnin Prz fzeni powietrza wieje,

bów. Gabinet angielski nie mógł i . -
nieudaniu się rokowań o zawieszenie brom oka
zać się w takiem świetle, jak gdyby już zanie
chał całkiem sprawy duńskiej, Danią zdając na 
wolą losu. Musiał on, przynajmniej dla unikniema 
pozoru, że w stanowczej chwili bezczynnie przy
patruje się wypadkom w Szlezwiku i Jutlandyi, 
znów z czemś wystąpić, co wprawdzie do niczego nie 
obowiązuje, a przecież na jakiś czas posłużyć mo
że za niezły środek do zamydlenia światu oczu. 
Do tego doskonale nadaje się całkiem bezbarwny 
irojekt konferencyi bez zawieszenia broni i bez 
’odstawy, konferencyi, która z istoty swej jest 

tylko właściwie przygotowaniem do konferencyi. 
Jestto środek, którym przez jakiś robić można 
wiele hałasu, chociaż w rzeczywistości nic się nie 
osiągnie. Wszak nie jeden jeszcze upłynąć musi 
tydzień, zanim o tyle przynajmniej zdobyć będzie 
można gruntu i podstawy, aby obrady przy zielo
nym stoliku rozpocząć się mogły. Wskażę tu tyl
ko na jednego z członków owej przyszłej pacyfi
kującej konferencyi, na Związek niemiecki, i tru
dności, jakie trzeba usunąć, aby go skłonić do 
stanowczego postanowienia w tej sprawie. P. Ale
ksander Mallet, poseł angielski przy Związku, one- 
gdaj zawiadomił prezydyum związkowe o projek
cie konferencyi, ale formalnie jeszcze go nie za- 
irosił. Właściwe zaproszenie nastąpi dopiero wtedy, 
kiedy wszyscy członkowie protokołu londyńskiego 
zgodzą się na projekt. Lecz i uaówezas samo pre- 
zydynm związkowe nie nie może zrobić, musi bo
wiem rzecz przedłożyć pełnemu zgromadzeniu. 
Ale tu zachodzi nowy sęk; zgromadzenie pełne 
nie może się zebrać, bo delegaci rozjeebałi się 
na ferye. Gdyby się nawet pospieszono, a Bun
destag, jak wiadomo, powoli się spieszy, potrzeba 
>rzynajmniej dwu tygodni, zanim Frankfurt będzie 
mógł d ć stanowczą odpowiedź, czy się zgadza 
na konfereneya. Nie na tem jednak koniec; zaraz 
iowiem zajdą trudności co do instrukcyi dla 
związkowego pełnomocnika na konferencyi. Zanim 
instrnkcyą tę będzie można ułożyć, należy pierwej 
załatwić i roztrzygnąć wszystkie od kilku miesię
cy Związkowi w sprawie księstw przedłożone wnio
ski; przedewszystkiem zaś wniosek tyczący się 
irawa następstwa Augustenburgów; słowem zała
twić lub przynajmniej do rozstrzygnięcia poddać 
potrzeba spór, który od dwu miesięcy dzieli Niem
cy na dwie połowy. Lecz do tego projekt angiel
ski nie podaje dostatecznej podniety; zatem wkrótce 
zniszczeje w samym zarodzie, aby znów ustąpić, 
miejsca francuzkiemu projektowi kongresu, temu 
właściwemu spadkobiercy nieżywych płodów lorda 
Russella.

P o zn a ń  23 marca.

i y? ogólnem naszem położeniu nio się tutaj 
nie zmieniło. Społeczeństwo nasze, to istna Sala
mandra przywykła jakby w normalnym i natural
nym żywiole żyć w ogniu cierpień. Chcąc odma
lować stan księstwa, przypadałoby ogłosić wykaz 
wszystkich rewizyj domowych, wszystkich are-

a tu znowu, w cieniu, na pierwszym planie panu-
je  chłód V r r k. . l ? " ”.,|,08abiW » z M io u v ch  
flisaków. Tak w Jwajokraz'e, jak  atafain w,bor-

zapewne ojciec, zwracając mówiące spojrzenie na 
dziecko i niewiastę, leży podparty ćmiąc sobie fa
jeczkę z pewnym rodzajem wewnętrznego zado-

u io aiw "*   * ) Biaiazu wyDor-
nie schwycony charakter okolicy nadwiślańskiej 
i oddany w najwłaściwszym kolorycie w którym 
nie widać ani konwencyonahzmu ani maniery 
Znać, że malarz robił sumienne i dłagie 8tudyJa 
z natury i niejako wżył się w jćj tajemnice. Co
kolwiek za twardy ton chwastów j łopuchów rzu
conych na przodzie obrazu, razi na pierwszy rzut 
oka, lecz potem wpatrując się dłużój, znika> bo 
zupełnie do całości należy. Iraktowanie wszędzie 
śmiałe i pewne; niecofająeo się F Z£d wymaga, 
niami tych lub owych sposobów tłómaczema na
tury pędzlem, pozwala wiele spodziewać się p0

[talencie p. Stryjowskiego. byle ten umiał utrzy
mać się w rodzaju, najlepiój do jego usposobień 
przypadającej.

P.Loffler nie ozdobił w tym roku wystawy ża 
dną historyczno-rodzaj ową kompozycyą, j ak to w 
latach dawniejszych zwykł robić. Zapewne dwa 
wielkich rozmiarów portrety: Kazimierza W. i J a 
giełły, zamówione u niego przez senat akademi 
cki na pamiątkę uroczystości założenia akademii 
Jagiellońskićj, zabrały mu ten czas, jaki byłby po- 
śsięcił epizodowi ilustrującemu naszą przeszłość 
w sposób tak przemawiający do duszy, j ak zwy. 
kle umie przemawiać. Portrety wyż wzmiakowane 
figurują także na wystawie, ale o nich rozpisy
wać się niejbędziemy, uważając je raczćj za dzie
ło dekoracyjne, niż artystyczne, za hołd skromny 
oddany przez dzisiejsze grono akademików pa 
mięci tych królów, których mauzolea są najwspa
nialszą ozdobą katedry na Wawelu. Mały jednak 
obrazek p. Lófflera: Odatnia ozdoba wdowy przed
stawia jedną z tych scen domowego życia, która 
potrafi wzruszyć każdego, bo przemawia* języ 
kiem wszędzie zrozumiałym, językiem cierpienia 
Młoda, ładna kobietka w ciemnem ubraniu siedzi 
z zasmuconą twarzą przy kolebce dziecięcia któ 
re się z pieskiem bawi, i śmieje się szczęśliwe 
nie wiedząc nic o nędzach tego życia  Tymcza
sem bliżćj okna jakiś widać stary lichwiarz czy 
tandeciarz przez powiększające szkło przypatruje 
się misternie robionćj, kameryzowanćj bransoletce... 
Domyślamy się—■ jest to ostatni klejnot jaki pie- 
kna jeszcze wdowa musi poświęcić, aby się o-

t ru?Aić aędzy zaglądającćj w jej progi. Kto wie,,  * v  4 J  *» J  J  v u l«  XVLU VVlvt

jakie wspomnienia łączą się z tą ozdobą? Zape
wne to dar narzeczonego w chwili, kiedy się u- 
śmiechała do nićj przyszłość ubarwiona kwiatami 
szczęścia, woniejąca rajem rozkoebanego serca. W 
tego rodzaju utworach niezawodnie trzyma p. 
Loffler u nas pierwsze miejsce.

Najmilszą niespodziankę sprawiły nam dwa o 
brazki p. Kotsisa, krakowianina, który tu się li
czył, tu łamał z trudnościami sztuki, i niezwidzi- 
wszy zagranicznych akademii, doszedł o własnych 
siłach, pewnego stofnia doskonałości dającej mu 
wcale nie poślednie miejsce między naszemi ma
larzami. Na jednym z tych obrazków, przypomi
nających charakter kompozycyi flamandzkich, wi
dzimy wnętrze chaty góralskiej — okopcone belki, 
w kącie piec, który daje ciepło i służy za ku 
chnię — kociołek w którym warzy się żentyca— 
kilka garczków, flaszeczka na bryndzę — ot i cały 
sprzęt. Gospodyni nie widać — za to kotek siedzi 
na przypiecku, a po drugiej stronie stary góral 
z fąjeczką węgierską w kożuszku i skórzanych 
spodniach, na niskiem podmurowaniu, pod piecem, 
zadumał się, śnać marzy o ukochanych Tatrach, 
zielonych połoninach, gdzie się dlań z wiosną za 
cznio prawdziwe życie. W wyrazie jego twarzy 
maluje się to wszystko; w męskich rysach znaj 
dziesz energię łamania się z trudami i nędzą u 
bogiego żywota, w oku jakiś promyk poetyczne 
go marzenia, wszczepiony szczęściem swobody 
doznawanćj w zetknięciu się z olbrzymią naturą 
gór, która miewa dlań dramaty zawsze nowe,

choć powtarzające są od wieków. Typ górala na
der szczęśliwie schwycony; jest w nim coś wię- 
cćj jak zwykła postać, jest poezya życia w ma
rzeniu.

{Dalszy ciąg nastąpi).

D zie c in n a  K o m ed ja .

Będąc przed wielą laty w Strasburgu a 
do załatwienia interes pieniężny, przypominam s 
bie dość ciemny i wcale nieelegancki kantor, 
pchany skrzyniami, szafami, biórami, a p 
nich skromnie ubranego i potulnego 8t*r“® na_ 

Ynoin mAwil alp  w  in te re sach  pieniężnyry mało mówił, ale w interesach pie
der był gładkim i ujmującym, co p K gjją
każdy wolał mieć z nim do czym > kantoramj
Rotszyldowską, lub innymi o ^  był staro za- 
magnatów giełdowych. ^tor08Z weróu wyznaniu, 
konny p. Ratisbonne, wier■ „ajstaranniejsze
chociaż synowie jego, kl^  ? mi Starszy przyjął 
wychowanie, zostali k poznać znakomi-
nawet stan ^eb°wfly^ Bernbardft _  drugi obda 
tem dziełem. Zy . ntem odznaczył się wybor- 
oymypKTadem B o s k ie j  komedyi Dauta. Była to, 

a£ Dokaznje, niepospolita rodzina -  i o ileiak Sie pokaźnie,. niepo«po.*» iuuzma — 1 o ile 
orzypominam sobie, ówczesna opinia Strasburzan. 
lab  o złożona z najrozmaitszych wyznań, i wcale
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sztowań. Wątpię zaś, czy jest w calem Poznań 
skiem jeden polski dom, któryby nie był uległ re- 
wizyi, a nawet doznał tego niejeden dom nie
miecki z tych, co się nie stawiały jeżem w obec 
żywiołu polskiego i w sąsiedniej żyły z nim zgo
dzie; wątpię, czy jest jak a  rodzina, coby nie mia
ła swego reprezentanta bądź to w berlińskiej Haus- 
voigtei, bądź w cytadeli na Winiarach, lub przy
najmniej w jakiem powiatowem więzieniu. Z uwię- 
zień stały się ostatniemi czasy wiadomemi Wło
dzimierza Błociszewskiego i Bolesława Czapskie
go; o innych trudno się bliżej dowiedzieć, gdyż 
szczególnie niewylegitymowanych osób z Króle
stwa aresztują wciąż mnóstwo i odstawiają do 
różnych więzień.

Oficyalny organ tutejszy, Posener Ztg, noszący 
równocześnie w artykułach wstępnych barwę owe
go pseudo-liberalizmu właściwego dzisiejszej pu
blicystyce niemieckiej, w wiadomościach o spra
wach polskich barwę sprzymierzeńca i obrońcy 
Rosyi, w artykułach nadesłanych i natchnionych 
z góry barwę policyjną, przysposabia zawczasu u- 
mysły do ogłoszenia stanu oblężenia w powiatach 
pogranicznych, opowiadając dzień po dzień o 
gwałtach i napadach wychodźców polskich na do
my obywatelskie, czemu znów codzień osoby in
teresowane w Dzienniku P o z n a ń s k im  i Ost-Deut- 
sche Zeitung zaprzeczają. Nic to jej jednak nie 
zraża; a ta systematyczność jest właśnie skazów- 
ką, iż opowiadania te jej m ają być kiedyś użyte 
za materyał.

Pewną liczbę więźniów, jak  np. p. Leona Śmit- 
kowskiego ze Śremskiego, litografa Jaroczyńskie- 
go z Poznania, wywieziono z Berlina do właściwych 
miast powiatowych i osadzono w tamtejszych wię
zieniach, gdzie nieco więcej niż tam używają 
swobody. Uwolniono zaś całkiem z więzienia pusz- 
karza Hofmanna z Poznania, aresztowanego już i 
puszczanego na wolność kilkakrotnie.

Jak  się dowiadujemy z Dziennika Poznańskiego, 
urząd sekwestracyi dóbr kumickich hr. Jan a  Dzia 
łyńskiego, zaprowadził w ich zarządzie rachunko
wość i administracyę w języku niemieckim, co 
przecież nie należało do celów sekwestru, lecz 
jes t tylko dodatkowem i dowolnem, a dla ludu i 
urzędników gospodarskich, wyłącznie Polaków, 
wielce dokuczliwem.

Oddawna już w listach moich nie dotykałem 
spraw literatury. Nie mogę .tu  jednak pominąć 
wzmianki o wyszłej tutaj u Źnpańskiego powieści 
pióra jednego z naszych najznakomitszych pisarzy, 
autora powieści „Dziecię Starego Miasta." Powieść 
ta nosi tytuł „Szpieg1*, i jest jakby dalszym cią
giem wzmiankowanej powyżej a tu wydanej da
wniej powieści.

Wrocław 24 marca.

X  Zawczoraj, jako w dniu urodzin króla pru
skiego, spodziewano się ważnych wiadomości z tea
tru wojny. Pod ich wpływem dzień ten byłby nie
zawodnie głośniej w całym kraju obchodzony. O 
becne bowiem usposobienie norodu jest takie, że 
jeden krok stanowczy w sporze niemiecko-duńskiem, 
krok odpowiadającym życzeniom narodowym, uśmie
rzyłby zupełnie tlejące w cichości niezadowolenie 
wywołane konfliktem wewnętrznym, i utorował drogę 
do zgody. Widać to z umiarkowanego zachowania 
się prasy, widać z zajęcia, jakie wypadki wojenne 
obudzają w całym kraju, widać z gotowości do o 
flar prywatnych dla armii powołanej do wywal
czenia dla księstw nadelbiańskich lepszej przy
szłości.

Zamiast wiadomości z pola wojny, dzienniki 
przyniosły na dzień urodzin królewskich okólną 
depeszę hr. Rechberga dotyczącą sporu z Danią, 
depeszę jakby obrachowaną na to, aby naród nie 
miecki pozbył się zawczasu zbytecznego za 
pału dla sprawy, która nie może być wedle ży
czeń jego zakończoną. Depesza ta zaleca się tern, 
że jest otwartą. W żadnej innej od początku woj 
ny stanowisko Austryi nie było tak wyraźnie o- 
znaczone. Może zbyt wyraźnie jest oznaczone, tak 
ze względu na dotkliwość usposobienia narodu 
niemieckiego i ludności księstw, jako  i ze wzglę 
du na przymierze z Prusami, którym ta bezwzglę 
dna otwartość gabinetu auBtryackiego z pewnością 
nie przypada na rękę, przynajmniej w obecnej 
chwili.

Ale może właśnie dla tego hr. Rechberg uwa
żał za rzecz stósowną wysłać ją  do dworów za
granicznych w tej chwili, aby zniewolić Prusy do 
wyjścia z swej tajemniczości, i do równie otwar
tego zdeklarowania się w obec księstw, w obec 
Prus i Niemiec i w obec Europy. Dowiemy się 
wkrótce, czy Prusy to uczynią. Uderza już, że Au 
strya na swoję rękę taką depeszę rozesłała. Nie 
słychać bowiem dotąd, aby i Prusy to uczyniły. 
Jak  tutejsza liberalna prasa depeszę br. Rechber 
ga ocenia, nie trudno się domyślić. Sąd jej, w for
mie umiarkowany, tem surowszy jes t w rzeczy. 
„Obyczaj każe, mówi Nationalzeitung, która de
peszy tej artykuł wstępny we wczorajszym nume
rze poświęciła, abyśmy obecnie nie wiele przeciw

Austryi mówili; jest ona przecież naszym sprzy
mierzeńcem w Szlezwiku i Jutlaudyi. Będzie nam 
jednakowoż dozwolonem wyrazić nasz żal, że nie 
mamy żadnego innego sprzymierzeńca, prócz Au
stryi."

Nationalzeitung nie widzi ratunku dla Prus, je 
żeli się nie zdecydują do wstąpienia śmiało na 
stanowisko niemiecko-narodowe. „Pomniejsze pań
stwa niemieckie, powiada, nie mają siły, aby, jak  
się depesza wyraża, mogły zalać Prusy i Austryą. 
Oba mocarstwa naczelne nie będą zaiste przez nie 
zalane, ale los ten mógłby spotkać Austryą, gdy
by Prusy od niej się odwróciły i połączyły się 
z Bundestagiem. W takim razie jesteśmy jednak 
przekonani, że Austryą poszłaby bez opierania się 
za ruchem Niemiec, i że obecne jej skargi, które 
podnosi przeciw Niemcom w stolicach zagranicz
nych, nie mogą być brane na seryo. Austryą lęka 
się tej chwili, w której może być przez Prusy o 
puszczoną i wzywa dla tego obce mocarstwa o 
szybką pomoc. Oby chwila ta nadeszła, a wszy
stko może jeszcze i będzie, lecz tylko w tym przy
padku ku dobremu zwrócone."

Z tego można się dostatecznie przekonać, jakie 
usposobienie panuje tutaj poza sferami rządowemi, 
i jakie nadzieje panują jeszcze w narodzie co do 
załatwienia sprawy szlezwieko holsztyńskiej. Ko- 
respoudeneye z księstw brzmią coraz groźniej. 
Rozumie się, źe dopóki wojska sprzymierzone stać 
będą, nie przyjdzie tam do żaduego ruchu. To 
jednak nie ulega wątpliwości, że ludność księstw 
nie powróci bez przymusu pod panowanie Danii.

Paryż 22 marca.

A. Onegdaj jeszcze wątpliwość zachodziła, czy 
ugoda o pożyczkę meksykańską przyjdzie do skut
ku. P. Fould nie mając pewności, czy potrafi do
pełnić przyjętego zobowiązania, widział się za 
chwianym, i można było mniemać, że dziś lub jutro 
ustąpi z posady. Tymczasem w ciągu dnia one 
gdajszego układ o pożyczkę zawarty został, na 
mniejszą podobno sumę, niż jej żądano, ale zawsze 
taką, że będzie można z niej część oddzielić na 
zaliczkę Francyi za koszta wojenne, i aby reszta 
pierwszym potrzebom nowego państwa wystarczy
ła. Tym sposobem Cesarz uważa sprawę meksy
kańską za rozwiązaną, marzenie swe ulubione 
bliskiem urzeczywistnienia, i jak  na teraz, zdaje 
się chcieć poprzestać na tem powodzeniu zewnę 
trznem, i wstrzymać się od ubiegania się za no 
wemi. Lecz ta zamorska pomyślność choćby była 
rzeczywistą i trw ałą, w niczem nie przyczyni się 
do podniesienia potęgi i powagi Francyi w Euro
pie, ani też do zaspokojenia umysłów wewnątrz 
kraju. Jeżeliby na tych laurach wypocząć i zasnąć 
chciał władzca Francyi, niezadługo posłanie to 
okazałoby się twardem i niewygodnem. Spoczy
nek, nieruchomość nie mogą być udziałem tego, 
który przewodniczy losom narodu francuskiego. 
Przestrogę tego rodzaju otrzymał rząd w wczoraj
szych wyborach, które znakomitą większością pp. 
Carnota i Garnies Pagós na członków Ciała pra 
wodawczego wyznaczyły. Prawdziwe znaczenie 
tych wyborów nie jest nieprzyjaznem dla osoby 
Cesarza, ani też objawem dążeń i nadziei repu 
blikanckich; lecz wyborcy paryscy domagają się 
wewnątrz wolności a zewnątrz godności i siły, 
w ogóle zaś moralności czynów rządowych. W po 
rozumieniach się swoich z kandydatami wyraźnie 
oświadczyli, iż pragną, aby sprawy podniesione 
a Francyi nieobojętne nie zostały opuszczone; sta 
nowczo też odepchnięto tych, co w tym duchu 
wzbraniali się czynić oświadczenia. W tych cza
sach wydarzyło się kilka faktów, które opinia pu
bliczna z oburzeniem przyjęła. Kilka nominacyj 
mini8teryalnych padło na osoby poszlakowanego 
charakteru; coraz bardziej umacnia się między lu
dem mniemanie, że przekupstwo, chciwość, chęć 
zysków nieprawych, czyny moralność obrażające 
znajdują pobłażanie u osób najwyżej stojących. 
Taki brak poczucia moralnego osłabia powagę 
władzy, odciąga od niej umysły skłonne do jej 
popierania. Nota ogłoszona w Monitor ze, mieszczą
ca z powodu sporu stowarzyszenia kanału sues- 
skiego osobiste zadośćuczynienie dla księcia Mor- 
ny, jak  najgorsze sprawiła wrażenie. Jej to przy 
pisują zniechęcenie wielu wyborców paryskich, 
którzy wątpliwymi byli, i którzy albo od głoso
wania wstrzymali się, albo głosowali za kandyda
tami rządowi przeciwnymi. Czy tego rodzaju za
rzuty dosięgając osób najbliżej tronu stojących są 
słuszne lub przesadzone, zawsze wielkie w tem 
złe [leży, że są do nich powody, że one krążą, 
rozszerzają się i samą tylko siłę materyalną siłę 
władzy rządzącej zostawiają. Mimo tych mnożą
cych się ostrzeżeń, nie należy zmian w składzie 
rządowym rychło oczekiwać. Posłuchania jakie w 
ciągu zeszłego tygodnia otrzymali u Cesarza p. 
Magne i książę Persigny są tylko skazówką, że 
na przyszłość przygotowuje się powoli odmiana 
czy całkowita czy cząstkowa. Z pierwszym rozma
wiał Cesarz o finansach, drugiego tylko słuchał 
przez parę godzin. Dawny jego doradzca nie wy

powiedział mu jeszcze wszystkiego, nie rozwinął 
wszystkich myśli swoich o dzisiejszem położeniu 
i zagranicznem i domowem: prosił o drugie posłu
chanie. Wątpić jednak należy, aby rady p. Perai- 
gnego trafiły dzisiaj do przekonania Cesarza. On 
bowiem, uczestnik 2go grudnia, domaga się sprę
żystego działania wewnątrz, a ustalenia pokoju 
europejskiego przy pomocy związku z Anglią. Czy 
na ten związek przystać może godność Francyi i 
Cesarza, dopóki trwa dyktatura palmerstońska i 
ster spraw zewnętrznych zostaje w rękach niedo
łężnych hr. Russella ? Ostatnie oświadczenie pierw 
szego z nich, że przyjmuje na siebie odpowiedzial
ność za zatrzymanie w ministeryum p. Stansfelda, 
takie tu wywołało oburzenie, że dziś zbliżenie się 
do tego rządu stało się niemożebnem. Dziś doszła tu 
wiadomość, że Garibaldi na statku angielskim 
z Kaprery odpłynął do Anglii, i tam jak  najświet
niejsze przygotowuje się dla niego przyjęcie. Po
dróż ta niespodziewana, zgodnie zapewne z wido
kami angielskiemi rządu przedsięwzięta, jakąś ta 
jemnicę ukrywa. Czy w niej upatrywać należy 
pogróżkę przeciw A ustryi, ezy przeciw Cesarzowi 
Napoleonowi ? Lecz dziś namowy, zachęty, groźby 
Anglii straciły wszelkie znaczenie. Szalony, coby 
pierwszym wierzył; niedołężny, coby ostatnich się 
obawiał. Dla tego też konfereneye w sporze duń 
sko - niemieckim żadnej nie wzbudzają ufności. 
Ciągle wątpliwość zachodzi co do ich zebrania, a 
jest niemal pewność, że choć będą zebrane, za 
godzić sporu nie potrafią.

T u r y n  22 marca.

S>0  Tajemniczość, jak ą  się w ostatnich czasach 
otoczył Cesarz Francuzów, wyczekująca polityka 
tuileryj8kiego gabinetu, i nieokreślone stanowisko 
niemieckich państw drugiego rzędu, nie mało wpły 
wają tu na powstrzymanie wszelkiej decyzyi. Zda
je się, że wszyscy lękają się wybuchu; dyploma 
cya jednak wszelkiemi sposobami usiłuje, jeżeli 
nie usunąć, to przynajmniej oddalić go na jakiś 
czas. Gabinet turyński pracuje w cichości, i zwol
na bardzo postępnje, by nie zrobić fałszywego 
kroku. Bardziej ostrożny jak  umiarkowany chara 
kter terażaiejszego ministeryum) niekoniecznie po
doba się żywotnej partyi, którą stanowi znakomi
ta większość narodu; mimo to jednak taż sama 
większość uosobiona w członkach parlamentu, w 
stanowczej chwili, stanęła po stronie dzisiejszego 
gabinetu.

Onegdaj, po póltoramiesięcznych rozprawach, 
Izba przyjęła projekt do p raw a: o zrównaniu tym 
czasowem podatku ziemskiego. Jest to ogromne 
zwycięztwo otrzymane przez p. Minghetti, chociaż 
nieostatecznie, bo projekt przejść musi pod za 
twierdzenie senatu, i chociaż przewidywane spory 
będą gorące, większość jednakże wypadnie na ko 
rzyść jej sprawy.

Nominacya 23 senatorów, podpisana przez kró 
la w dniu jego urodzin, był bardzo zręcznym krokiem 
ze strony ministeryum. Obudził on żywe niezado
wolenie w Izbie, za zbyt ostro wyrażone przez p. 
Boggio, który został wezwany do porządku przez 
prezydującego, ale sprowadził do pojednania kil 
ka partyjek, utworzonych w łonie parlamentu pod
czas ostatnich rozpraw.

Nieustaje tu pogłoska, że młody król portugal 
ski ofiarował na usługi Włoch w danym razie 
10,000 korpus.

Ojciec święty ma być w stanie zagrażającym ; 
o celebracyi wielkotygodniowej nie ma nawet mo
wy, bo poświęcenie doroczne brylantowej róży nie 
nastąpiło z powodu cierpień Papieża.

Jenerał Fanti przebywający dla zdrowia w E 
gipcie, został wezwany i wkrótce go tu ocze
kują; jest również oczekiwany książę następca 
tronu.

Król wybiera się w podróż do Bolonii i Floren- 
cyi; zaraz po świętach wyjedzie do Medyolanu.

K r a k ó w  25 marca. Komisya nominacyjna 
zamianowała auskultantów sądowych Michała Przy 
byUkiego i Antoniego Siwadłowskiego, tymczaso
wymi aktuaryuszami powiatowymi.

— JCMość postanowieniem z 5 marca b. r. na 
dał katedrę anatomii w medyczno ■ chirurgicznym 
zakładzie lwowskim zastępcy tej katedry Drowi 
Ernestowi Rektorzikowi.

W i e d e ń  24 marea. Arcyks. Ferdynand Ma
ksymilian i arcyks. Karolina odjechali wczoraj 
z W iednia do Miramare wsiadłszy na stacyi He- 
tzendorf za Wiedniem do wagonu, który przed 
czwartą po południu z Wiednia wysłano na rze
czoną stacyą. Pociąg ten osobny składał się z lo
komotywy, z cesarskiego dworskiego w o zu , z 
wozu salonowego i czterech wozów osobowych. 
W Wiedniu wsiadła tylko świta i służba arcy- 
książęcia. W Hetzendorf wsiedli arcyksięstwo 
do wozu dworskiego sam i, nikt im nie towarzy
szył; i odjechali bez wszelkiego ceremonialnego

pożegnania. Wprawdzie na dworcu było kilku m i
nistrów i wojskowych, ale Arcyksięstwo nadje
chali szybko z Schfinbrunu i zaraz wsiedli do wa
gonu. Pożegnanie miało się odbyć w kolo rodzin- 
nem w zamku cesarskim w Wiedniu.

Vaterland utrzymuje, że Arcyksiążę w niedzielę 
wielkanocną przyjmie w Miramare deputacyą me
ksykańską, którą składają pp. Don Gutierez de 
E strada, ces. meks. minister; A. de Voli, jenerał; 
J. de Landa; M. A. Escandor; W. A. Amoz; W. 
Baron; Negrete; Idioz; P. Exandon i Arangoiz.— 
Uroczysty akt przyjęcia deputacyi składającej hołd 
meksykańskiego narodu zakończy oświadczenie: 
że austryacki Cesarzewicz i Arcyksiążę Ferdynand 
Maksymilian przyjmuje ofiarowaną mu jednogło
śnie koronę meksykańskiego cesarstwa i obejmuje 
rząd Meksyku. Przyjęcie i wstąpienie na tron 
podane będzie do wiadomości w osobnem oświad
czeniu. Od niedzieli wielkanocnej Arcyksiążę przyj
mie tytuł Cesarza.

— O aresztowaniach w Węgrzech donoszą z Pe
sztu pod d. 23cim marca do W. Loyda, że były 
naczelnik miasta Pesztu w czasach konstytucyj
nych, p. Thaisz E lek, o którym donoszono, że 
miał być aresztowanym, ale go nie było w domu, 
kiedy poń przyszły organa władzy, jes t od kilku 
dni w Peszcie wolny. Wieść zaś o tem, źe go 
chciano aresztować rozeszła się była ztąd , że na
miestnik hr. Palffy wzywał go do siebie, mając 
z nim do pomówienia, czemu Thaisz nie mógł za
raz zadość uczynić, ponieważ na dni kilka był 
wyjechał z Pesztu. Podobna rzecz się ma z p 
Podmaniczkim, którego wcale nie szukano. Uwię
zienia jednak tutaj się odbywają tak w Peszcie 
jak  i na prowincyi. W kasarni Karola ma się 
znajdować 40 uwięzionych. Między nimi jest i 
pułkownik honwedów, Ludwik Asboth, którego 
z Temeswaru do Pesztu przywieziono. Przed r. 
1848 służył on z dzisiejszym namiestkiem hr. Palf- 
fym jako  rotmistrzem w 8-ym pułku kirasyerów. 
Aresztowania miały nastąpić w skutek listy na
zwisk znalezionej u przytrzymanego w Wiedniu 
emisaryusza. Wiadomość o aresztowaniu jednego 
z członków rodziny Esterhazy nie potwierdza się.

— Z Werony podaje korespondent Pressy na 
stępujące wiadomości: Nad Padem i Mineio wy 
gląda w tej chwili bardzo pokojowo. Rząd włoski 
postanowił był wystawić dwa znaczne korpusy 
nad wspomoionemi rzekam i, o czem kilka razy 
ztamtąd donoszono. Teraz ma nastąpić znaczna 
różnica w wykonaniu tego postanowienia. Począt
kowo bowiem zamierzono postawić 25,000 ludzi 
nad Mincio pod dowództwem jenerała Petiti a ty
leż nad Padem pod jenerałem Sonnaz; oba te kor
pusy miały się posunąć tuż na austryacką grani
cę, poza niemi zaś w drugiej linii stanąć miały 
równie silne rezerwy, tak że w Lombardyi stać 
miało 50,000 ludzi pod jenerałem Durando, a ró
wnież tyle w Emilii pod Cialdinim. Zmiana więc 
pod względem wykonania owego pierwotnego po 
stanowienia jest następująca : Korpusy obserwa
cyjne stanowiące pierwszą linię nie będą się kon
centrować na granicy austryackiej, lecz w połą
czeniu z rezerwami stanowić będą załogi zwykle 
w okręgu wojskowym. W obu okręgach pod Cial
dinim i Durando zostających, nastąpić mają pod 
względem zasadniczym bardzo ważne redukeye.

— C. k. central Da władza morska w Tryeście 
wystósowała tego samego dnia, w którym się w 
Tryeście dowiedziano o składzie Rady oświecenia, 
w której wydział nautyczny całkiem jest pomi 
nięty, przedstawienie w tej sprawie do ministeryum. 
R z e c z o n a  w ła d z a  w y ra ż a  w  p iżm ie  sw em  życze
nie, aby do 9 wydziałów Rady oświecenia dodano 
osobny wydział nauk nautycznych i zamianowano 
stósowną liczbę członków tak w Wiedniu miesz
kających, jak i zewnętrznych.

W sprawie tej samej Rady oświecenia podaje 
praski Naród okólnik prezesa tejże Rady p. Has- 
nera do członków zewnętrznych. Okólnik ten ma 
być odpowiedzią na zapytanie członków zewnę
trznych Rady, co właściwie robić mają, kiedy ich 
ani powołano do Wiednia na otwarcie Rady, ani 
nawet o tem nie zawiadomiono. Naród powiada, 
że p. Hasner wydał ten okólnik, aby owych człon
ków utrzymać „w dobrym humorze." Okólnik wy
jaśnia „w skutek kilku zapytań" prawa i zakres 
działania zewnętrznych członków Rady; przyzna
je  im przy obradach głos stanowczy a nie tylko 
doradzczy, o jakim  w statucie jest m owa; zresztą 
oświadcza, że każdemu członkowi służy prawo 
podawania wniosków i w przedmiotach, bezpo
średnio nienależących do jego sekcyi. Członko
wie zewnętrzni znoszą się z prezesem i Radą w 
Wiedniu wprost bez pośrednictwa władz krajo
wych lub akademickich. Na życzenie członków 
zewnętrznych, aby ich zawiadamiano o obradach 
i uchwałach Rady, prezes odpowiada uwagą, że 
skład bióra liczy za mało pracowników, aby mo
żna temu życzeniu zadośćuczynić.

Królestwo Polskie.
D ziennik Powszechny zamieszcza następujący 

raport w formie listu o wyprawie przeciw Bosa
kowi :

„Na ten raz pomówimy o działaniach ruchome
go oddziału pułkownika Knlgaczew a, który jak  
wiadomo był wysłany z Warszawy d. 21 lutego 
(4 marca) dla udziału w obławie odbywanej w la
sach Radomskich. Po drodze, w lasach Kozienic- 
kich, Kulgaczew zburzył schronienie bandy Mali
nowskiego, niegdyś Michalskiego, w niedostępnych 
błotach koło wsi Jaroszki. Banda ta składająca 
się z około 50 ludzi, została zupełuio rozproszona, 
przy czem dwóch bandytów zabito a dwóch ra 
niono. Jeńcy zeznali, że banda Michalskiego, któ 
ra składała się z blisko 100 ludzi, podzieliwszy 
się na maleńkie oddziały, ukrywała się w gęstych 
lasach, po kilka dni czasem bez pokarmu; a ści
gana przez patro le , po większej części porzucała 
broń i rozeszła się. Szczątki bandy Malinowskie 
go na drugi dzień d. 25 lutego (3 marca) zostały 
doścignięte i rozproszone; jednocześnie rotmistrz 
von Wahl, udając się z patrolem z Tczowa ku 
Kazanowowi, ujął adjutanta Rębajły, niejakiego 
Wożnickiego. Postępując dalej w lasy Użańskie, 
Kulgaczew nigdzie nie napotykał band bandytów, 
ujmował tylko bandytów pojedynczo. Przeszedłszy 
przez Wąchock i oczyściwszy lasy Samsonowskie, 
Kulgaczew posunął się w lasy Siekiernickie, gdzie 
sądził, że zastanie szczątki bandy Szemiota, zna 
lazł jej ślady a nawet schronienie, lecz w skali
stych górach i gęstym lesie ślad jej wkrótce się 
zatarł. Następnie dowiedziawszy się, że wszystkie 
oddziały stanowiące bandę Rudowskiego, znów 
przeszły do lasów Opoczyńskich, ruszył ku Suche
dniowowi dnia 2 (14) marca.

Z Suchedniowa Kulgaczew przeszedł do wsi 
Bliżyna, a wysłany najprzód vou Wahl poszuki 
wał bandytów koło Odrowąża, znalazł ich schro 
nienie przeszło 100 szałasów, spalił szałasy i trafił 
na ślad bandy, ale zaskoczony nocą zatrzymał się 
na nocleg w Odrowążu. Kulgaczew otrzymawszy
0 tem wiadomość, chciał o świcie pójść sam za 
bandą wykrytą przez von Wahla, lecz tejże nocy 
d. 4 (16) marca, bandyci atakowali Knlgaczewa 
w Bliżynie otoczonem lasami. Według zeznań jeń 
ców, było ich do 150 pieszych i konnych pod do
wództwem Rudowskiego; lecz liczba ta bez wąt
pienia jest przesadzona. Napadli oni z trzech stron
1 przedewszystkiem zdołali zapalić karczmę; ale 
światło od palącej się karczmy pomagało naszym 
kubańskim i dońskim kozakom bić atakujących. 
Niedługo trwała ta nocna utarczka. Spieszeni ko
zacy kubańscy odpędzili bandytów do lasu. Straty 
ich w ranionych nie są znane, lecz w zabitych 
pozostawili na miejscu 20 trupów i dwóch jeńców, 
przyczem zdobycz naszą stanowiło 10 sztućców, 
pałasze, kosy, trąba, 2 flety i 6 koni. Na nieczozę- 
śeie z naszej strony zabity został jeden kozak 
doński, a raniono 7miu, z których dwóch wkrótce 
umarło a trzech wróciło do frontu.

Potem o godzinie 6ej rano Kulgaczew udał się 
ze swymi spieszonymi kozakami w pogoń za ban
dytami do lasu. W ykryta w lesie pikieta nieprzy
jacielska z pięciu ludzi, położona została trupem 
na miejscu; reszta rozbiegła się. Kulgaczew zwró
cił się do lasów Blizyńskich i tam zburzył cztery 
schronienia bandytów , a w jednem z nich ujął 
ranionego przy nocnym napadzie z bandy Rudow
skiego. Dalej w skalistych górach piesze ślady 
bandytów zupełnie nikły i pogoń stawała się nie
możliwą. Ku wieczorowi powrócił on do Suche
dniowa, żeby dalej robić poszukiwania w lasach 
Opoczyńskich, w najbardziej górzysto leśnej miej
scowości, wzdłuż rzeczek Kamionki i Zwizówki.

Wysłany naprzód von Wahl, u źródeł Kamionki 
wykrył i zbnrzył dwa schronienia bandytów. Sam 
Kulgaczew skierował się do lasu Skłomińskiego,
gdzie wykryte zostały ślady bandy, która i zo
stała doścignięta o pięć wiorst od swego taboru. 
Bez najmniejszego trudu została ona rozproszona, 
a w części wybita. Dowódzca jej Sierko należał 
do pierwszych uciekinierów. Pogoń trwała do na
dejścia ciemności. Sądząc z broni zebranej po dro
dze, banda składała się z około 50 ludzi, ponie
waż w nasze ręce, nie licząc innej broni, dostało 
się 34 sztućców, a jako zdobycz cały tabor z 9ma 
końmi i jednym jeńcem. Sierko, jak  się okazuje 
z zabranych papierów, nazywał się dowódzcą od
działu Rawskiego i formował się na granicy po 
wiatów Rawskiego i Opoczyńskiego.

Z poszukiwań drugiego oddziału w Cisowskich 
i Świętokrzyskich lasach uzyskano przekonanie, 
że tam zupełnie żadnych band nie ma, tylko ucie
kinierzy gromadkami po 3 do 5ciu ludzi przemy
kają się bez broni ku północy, i takowych ujęto 
przeszło 30tu.“

-— Prezes sądu kryminalnego w Warszawie 
Wieczorkowski i radca proknratoryi Kostecki m ia
nowani zostali rzeczywi8temi radzcami stanu i 
członkami departamentów warszawskich senatu, 
t. j. sądu najwyższego. Obaj prowadzili dawniej 
śledztwa polityczne.

— Magistrat warszawski wydał obwieszczenie 
względem poboru dodatków podatkowych na utrzy
manie szkół elementarnych rządowych. Dodatki 
od podatków pobierane b ę d ą : 1) od podatków 
podymnego i szarwarkowego, 2) od konsensów szynj 
kowych, podatków zarobkowych po 18 % . Po
datki te wybierane będą licząc od nowego roku

do tolerancyi nieskłonna, nie miała nic do zarzu
cenia ani je j uczciwości, ani szlachetności, a  czu 
ła się w obowiązku oddać hołd wyższościom cha
rakteru i talentu.

Ludwik Ratisbonne, poeta, obrał literacki zawód 
i poszedł całkiem odmienną drogą, niż zazwyczaj 
szli głośni antorowie jednego z nim pochodzenia. 
Nie masz w jego utworach ani owej ironii gryzą
cej i palącej wszystko, co rozwinęło się w społe
czeństwie przez tradycyę i zwyczaj; nie ma owego 
cynicznego skeptycyzmu przedrwiwającego nawet 
własne uczucie i szlachetne porywy, dla pokaza
nia, jak  są niepotrzebnemi, a nawet śmiesznemi... 
Smutna negacya, matka nicości, nie jest jego ma 
zą poeta serca i wiary umiał odgadnąć światek 
dotąd prawie meodgadnięty, światek dziecinnego 
wieku a odgadł go, nie za pomocą psycho
logicznych badan i suchych dedukcyj wziętych d, 
priori, lecz poprostu sercem kochającem i prostem

Będąc ojcem czworga dziatek, z miłości zostai 
ich poetą; co mówię, poetą dziatwy całego świata

Książki dla dzieci pisane zazwyczaj n» obstalu- 
nek, zawsze się nie u d a ją ; jest to najlichszy to
war w handlu księgarskim, co meprzeszkadza, że
by nie miał być zyskownym dla wydawców. Je
żeli zaś natrafiamy na kilka dziełek dla dzieci u- 
znanych za wyborne, bo trafiają do ich pojęcia, i 
se rca— to autor pewnie nie szukał, a znalazł je, 
kiedy tknięty dziwną łaską w szczęśliwej godzi
nie natchnienia uczuł się w prostocie i niewinno
ści dziecięcia...

Ptaszek przelatujący przez powietrze upuszcza 
na twardą skałę nasionko przyniesione z daleka;

skała mięknie, przyjmuje je, i kwiatek wystrzela. 
Takiemi powinny być książki dla dziecinnego 
wieku; powinny to być niespodziewane kwiatki, 
niesiane naumyślnie.

Wartoby wszystkiemi sposobami odstraszać tylu 
natrętnych pisarzy, aby przestali opiekować się 
dziećmi; niechby już raz chcieli zrozumieć, że kie
dy się pisze dla dzieci niepotrzeba zniżać się , u 
dawać głupiego, lub prostaka, ale przeciwnie, pod 
nosić się, o ile może podnieść się duch ludzki naj 
wyżej, to je s t,  żeby dosięgną! duszy dziecięcia 
przebywającej w sterach wyższych, i niezstępują 
cej z nich tak długo, dopóki świadomość życia 
niewypchnie je j z tych zaczarowanych pałaców i 
nieprzybije ją  tak samo jak  nas do ziemi.

Często czytamy po dziennikach ogłaszane nagro
dy za rozprawy o historyi, polityce, ekonomii; a 
stokroć byłoby korzystniej wyznaczać najhojniej 
8ze premia za te udatne książki, co potrafiły za 
jąć, zabawić i nauczyć dziecko w sposób niewin 
ny, jak  ono samo.

Taką książką, takiem jedynem  zjawiskiem 
jest Komedya dziecinna (la comedie enfantine) p. 
Ludwika Ratisbona, na k tórą, choć już od kilku 
lat ukazała się we Francyi, u nas nie zwrócono je  
szcze uwagi. Wprawdzie są to tylko proste, nie
winne bajeczki, ale położone na szali wartości we
wnętrznej, mogą wytrzymać z epopeją Wieków 
Wiktora Hugo, która sprawując wiele szumu, nie 
wiele treści po s?bie zostawia.

Komedya dziecinna jest to książka przypadkowa, 
rodzinna, w której niem a ani wyszukania, ani au 
torskich przyborów. Pisała ją  miłość rodzicielska

prawie odniechcenia, z dnia na dzień, bez nadziei 
żeby kiedyś wyszła na widok publiczny. Przezna 
czona nie dla ogółu dzieci, ale dla czterech dzie- 
w czątek, nie miała nigdy wyjść po za próg domu, 
a tem mniej być drukowaną.

Lecz traf chciał, żeby pewnego razu przyszedł 
do pana Ratisbone dobrze znajomy mu księgarz, 
który, usłyszawszy z ust dzieci one bajeczki, na
parł się koniecznie o publikowanie ich w swoim 
Magazynie dla dzieci.

Ojciec wymawiał się powiadając, że to jest wła
sność jego córeczek; że do nich powinien udać się 
o pozwolenie.

Dziewczątka wahały s ię ; ale dowcipny księgarz 
pochwycił jeden wiersz z świeżo słyszanej bajecz
ki, i biorąc zeń pohop, użył za ostatni argument. 
Wiersz ten brzmiał następującym morałem:

„Składać ręce, to dobrze, lecz otworzyć, lep iej!“
Dziewczynka nie mogła skłamać własnemu mo

rałowi — więc i stanęła zgoda— i bajeczki w świat 
poszły...

Komedya dziecinna jest to zbiór jedyny w swo
im rodzaju. Alegoryi zwierząt gadających między 
sobą mało tu miejsca zostawiono. Poeta zajął 
właściwsze i prościejsze stanowisko, gdy nie szu
kał innego wzoru prócz w dzieciach, których in- 
styukta umiał obserwować i że tak powiem chwy
tać na gorącym uczynku. Są to opowiadania, lub 
króciutkie charakteryczne rozmowy malujące o- 
byczaje i sposób widzenia dziecinnego wieku.

Obok sęsu moralnego, uderza w nich urok pro
stoty bardzo oryginalnej, bo otrzymanej z pierwszej 
ręki. Z lada zdarzenia, z lada słówka szczęśliwie

pochwyconego, dopiero wywiązuje się morał, co 
daleko jes t naturalniej, niż kiedy się szuka przed
miotu do gotowego zapasu morałów.

Lubo przekład tych ślicznych bajeczek, leku- 
chnych i delikatnych ja k  puszek wiosenny, nader 
jest trudny—-podaję ola próby jednę z nich pod 
napisem: To moje

Siostrzyczki dwie 
Kłóciły się

0  lalkę — Jedna woła: to moja!
1 z rąk ją  siostrze wydziera;
D ruga: przepraszam ! bo twoja 
1 od stołem się poniewiera ,
I głowy niema, a ta jest cała;
A więc nie będziesz je j miała.
J  •alkę ciągnie ku sobie.

teJ szarpaniny tyle zyskały:
Ze lalki poszły w kawały, 
trociny się wysypały,
1, płaczą obie.
Ta ma nogi, ta ma głowę;
Ta pół i ta połowę.

Czyja to la lka? sądzić nie wypada;
O moje, twoje, wszczęła się ta zwada.
Co moje, odtąd niech się nasze zowie:
Kłótnie ustaną, i lalkom na zdrowie.

Inna bajeczka: Ojcze n a sz , da bliższe pojęcie o
tych ślicznych utworach. . .

„Kto mówi pacierz, niepowmien go przerywać. 
Mów z początku Ojczenasz, a mów uważnie, po
wtarzając za mną słowo w słowo.

„Daj nam!—

— Daj nam....
„Chleba powszedniego....
— Chleba....
„No — mówże dalej ? dla czego przestajesz 

tam mruczysz pod nosem jakieś niezrozumia 
razy?

— Ach moja mamo! ja  Bozi proszę po 
bo sam chleb bardzo suchy, żeby cokolwie 
masełka do chleba."

Wybornie maluje niecierpliwość dzieci i 
zajmowania się niemi następująca bajeczka

„Ojcze! nie czytaj gazety, baw się zeruną
— Niemam czasu. . .
„Ojcze! proszę cię nieczytaj, ja  tak lub 

wić się z tobą!
— To chodź czytać ze mną.
— Nie chcę; mnie to nudzi..,.
„Widzisz mały ty ln ie ;  ty masz swoje zat

a ja  mam ” °lno ci zajmować się
ale drogich trapić nie wolno. “

n,r°anrn lf0!? nieporównanej prostoty
DS)» i aronh i  11111 m°gł°by tylko bardzo szi
we i swobodne naśladowanie.

naszych bajkopisów, jeden Jachowicz 
nie ledy równie wdzięczne bajeczki, lubo c 
zna powiedzieć, żeby jego utwory miały t< 
no oryginalne, jakie w bajeczkach Ratisboi 

spostrzega; brakowało mu najważniejszego 
tyaja , to jest owych stadiów robionych na 
Czajach i instynktach dziecęcego wieku.

1
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1864 tymczasowo w połowie, gdyż nie od razu 
wszystkie szkoły początkowe zostaną zreorgani 
zowane. W tym samym stosunku pobierano będą 
dodatki do podatków  z młynów, szynkowego od 
żydów, od patentów propinacyjuych i gildyjnych 
t. j. kupieckich od kupców do eildyi wpisanych, od 
podatku kanonem zwanego O płata ta  dodatko
wa wynosi od kupców je j g ild y ip o z łp . 200, dru- 
&,ej  giłdyi 80, od kom isantów po 8 złp., °d  
dego kam ienia młynów i w iatraków  po 3 złp., 
co czyni tylko połowę tego nowo naznaczonego 
podatku wynoszącego 18 %  w stosunku do w łaś
ciwych opłat podatkowych. Takiż sam podatek miał 
być rozpisany na wszystkie m iasta i m iasteczka 
Królestwa. Ogromne fundusze dawnej komisyi edu 
kacyjnej przekazane, przeszły na inne cele, gdy 
szkółki początkowe m ają być urządzane dopiero 
z wpływów nowego podatku.

— Naczelny policm ajster Królestwa Trepów  o 
głosił n a s tę p u ją c e  objaśnienia pasportow e:

1) Paszporta do cesarstwa, z w yjątkiem  stolic 
Petersburga i Moskwy i ich gubernij, m ają być 
udzielane przez gubernatorów cywilnych, za zgo 
dą i z decyzyj nsczelników głównych i zostających 
na prawach głównych oddziałów.

2) Udzielanie takichże paszportów mieszkańcom 
miasta Warszawy pozostawia się, jak było dotąd, 
oberpolicmajstrowi tegoż miasta, zarząd którego 
podległy jest jenerał policmajstrowi.

3) Paszporta do stolic Petersburga i Moskwy i 
do ich gubernij, m ają być udzielane przez jenerał 
policmajstra.

4) Legitym acye na krótko czasowe i dłuższe wy 
dalenia się w granicach Królestwa obywateli, go
spodarzy rolnych, duchowieństwa, starozakonnycb 
i innego stanu osób, udzielane być m ają przez na 
czelników wojennych, powiatowych, wedłng nowo 
wydanej formy.

Sposób udzielania tych łegitymacyj jest nastę
pujący :

a) Ktokolwiek życzy sobie mieć powyższą legi 
tymacyę, winien je s t osobiście stawić się do n a 
czelnika wojennego.

b) Obywatele m ając prawo mieszkać w swoich 
powiatowych m iastach i własnych m ajątkach, dla 
dostania się do naczelników wojennych, winni są 
listownie prosić o pozwolenie, po otrzymaniu któ
rego m ają stawić się osobiście i złożyć swoje le
gitym acyjne książeczki.

c) Tym że przepisom ulegają osoby i innego sta 
nu. Co się zaś tycze włościan, to takow i d la  o- 
trzym ania łegitym acyj na w ydalenie się za g ra 
nicę p o w ia tu , stawić się m ają do naczelnika 
wojennego powiatu z legitym acyjnem i książecz
jrnnji ,

d i Urzędnicy cywilni, inżynierowie kom unika
PVi lekarze powiatowi, budowniczowie, podleśni,
rewizorowie skarbowi, urzędnicy do szczególnych 
rewizorom . ,, nrowadzema śledztw i wszel
poruczeń, są ^  otrzymawszy delegacyę od 
kich innych ’ . w tyni przedmiocie skła
S lfą  naczelnikom wojennym powiatowym, którzy 

O w iązani są udzielać im legitym acye na wolne 
przejazdy do tych miejsc, dokąd są wydelego-

wa^ ’ g azeta rosyjska  podaje n iejakie szczegóły 
t tyezne o więźniach trzym anych w Kijowie, 

któfe  tu powtarzamy bez żadnych u w a g :
2  zebranych wiadomości okazuje się, że od dnia 

buntu, który w ybuchnął w gubernii kijowskiej, to 
j e s t  od 26go kw ietnia roku zeszłego, do Igo  sty
cznia 1864 r. aresztowano z powodu bezpośrednie
go w nim udziału, z bronią, lub innemi wojennemi
przynależuościami w składzie band i małych par- 
tyj, równie ja k  zatrzym ano z przyczyny podejrze
nia o należenie do powstania, w ogóle 1386 osób. 
Z tych na 767 zapadły wyroki sądowe w sądach 
polowych wojennych ustanowionych w Kijowie, 
pułtaw ie, Kursku, Żytomierzu i Nowogrodzie-Wo-

^ 'sk a z a n o  na karę  śmierci, w ykonaną w Kijowie 
ez rozstrzelanie 6 osób, a  m ianow icie: podporu 

■znik pdł batalionu saperów Zieliński, obyw atele: 
Tadeusz Rakowski, W ładysław  Podlewski, uwol- 

ionv ze B*użby sztab rotmistrz Platon Kryżanow 
n. • j DOmocnik pośrednika polubowego Drużbacki 

oiszański. Powieszonych nie było.
Uwolniono za zaręczeniem 112 osób; uwolnio- 

d o b n i e ż  jecz z zarządzeniem w miejscach ich 
zam ieszkania dozoru policyjnego 6 4 ; bez zarę 
czenia 64 ; podobnież lecz po doprowadzeniu po
przednio do przysięgi na wierność i z ustanowię 
niem nad niemi dozoru policyjnego 19 osób. Ra-mem 
zem  224.TTwolniono z powodu niewinności 5 ; z powodu 

X , ™ v  aa miejsca pod aadaorem policji
1 ; n ie g o d z ie n z au fa * . ■ °»o l-
uiony za poręczeniem z aresztu 1. ■

Oprócz tego umarło z ran w szpitalu j  7
kijowskim  2eh; zbiegł 1 (Zrębski). Pozostali * 
set sześćdziesięciu siedmiu, skazani zostali na ro 
zmaite ciężkie i lekkie kary.

W szystkie powyższe osoby podług wieku roz 
dzielić można następnie: więcej ja k  70 lat ma o- 
sób 4, z tych najstarsza liczy lat 74; więcej ja k  
60 lat osób 11; więcej ja k  50 osób 23 ; więcej 
ja k  30 osób 55 ; więcej ja k  40 osób 98 ; wię
cej ja k  20 osób 204; najm łodszy liczył tylko
lat 12.

Podług miejsca zam ieszkania: poddanych austry- 
ackich 114; pruskich 2 ;  z Królestwa Polskiego 
22 ; gubernii kijowskiej 260 ; wołyńskiej 248; po 
dolskiej 71; z gubernij północno-zachodnich 41 ; 
z różnych gubernij 6, a w tej liczbie muzułmanin, 
który przyjął w iarę rzym sko-katolicką; żyd 1; nie 
wiadomego pochodzenia 2.

Podług stanów : szlachty 395 ; w tej liczbie u- 
rzędnicy zostający w służbie i dym isyonowam  (z o 
statnich nie ma wyższego rangą nad radcę dworu); 
szlachta, kanceliści, junk rzy  dymisyonowani, stu 

gim nazyaści, pomocnicy aptekarscy, panna 
~01etoia Pelagia córka Stanisław a Przygodzka z oj
cem i bratem, dw aj księża i zło tnik; obywateli 
Poczesnych 5 ;  kupców 2, jednodworców 23; dymi 
gyonowanyeh wojskowych różnych stopni 9 ;  mie

32 1 j eden W0lQy słu.cha.CZ
nnlW % 2Q9 ;  Włodzimierza. Niewiadomo jakie-
g° inni o 100 ludziach nie miano
wl UA n a  godność nie m° e li przedstawić do- w°dów na godność ale mimo to nie 8ą
zapisanymi do stanu m ieszczańskiego lub włościan 
skiego. °

W liczbie urzędników s ł u ż ą c j  h a  
, ym i Die did W j ę S r i Ą - f i r J E ;

honorowego, spotykam y kilku, którzy przv Doezut 
kn pow stania służyli w rządzie guberniataym  ki
jowskim , w izbie sądu cywilnego, w izbie dóbr 
państw a, w zarządzie zakładów  dobroczynnych 
w X  okręgu dróg komuuikacyi, w  kantorze ki-’

jowskim  banku państw a, w uniw ersytecie św. 
W łodzimierza (konserw ator gabinetu fizycznego), 
pięciu buchhalterów i ich pomocników i kilku in 
nycb.

Zam kniem y te cyfry doniesieniem, że w kaza
m atach twierdzy kijow skiej, z dniem 1-m stycznia 
r. b. pozostawało jeszcze do tysiąca osób.

—  W ileński W iestnik  donosi, iż Dominik P aw lik , 
sz jn k arz  ze wsi B orki, gm. Jasienko, pow. Sie
dleckim, jak o  przestępca polityczny powieszonym 
został 6 lutego we wsi Borki.

Tenże dziennik donosi z K ow na, iż d. 1J b. m. 
powieszono w tern mieście dymisyonowanego .po
rucznika Bronisława Lugajłę za udział w pow sta
niu za dowodztwo nad oddziałem w  powiecie K o
wieńskim pod imieniem Czarnoskalskiego, pow ie
szenie w tymże powiecie dwóch włośeian i j e 
dnego cudzoziem ca, zagrabienie kassy ogólnej i 
dokumentów w gminie Bobtowskiej oraz za ukry
wanie się przez c/.as długi pod przybranem  na
zwiskiem.

Tenże dziennik zaw iera powtórzenie znanego 
już czytelnikom Chwili rozporządzenia Murawie- 
w a o strofie nałożonym na używ ających języ k a  
polskiego w urzędowej korespondencyi w  sp ra 
wach włościan dotyczących; rozporządzenie to 
pow tarza obecnie zarząd gubernialoy, polecając 
najściślejsze jego w ykonyw anie urzędom  pow ia
towym.

H a n i a .

Wiener Abendpost zam ieszcza następujące sp ra
wozdanie z pola w alk i, o rozpoczęciu bomardo- 
wania Fryderycyi i udziale, jak i brały  w ojska au- 
stryackie do 20go m arca:

Kiedy dnia 14 i 15 b. m. w iększa część wojsk 
6go korpusu arm ii znowu się skoncentrow ała mię
dzy Horsens, Veile i Alminde, postanow iła naczel
na kom enda sprzym ierzonych wojsk przez w iększą 
dem onstracyą przeciw twierdzy Fryderycyi zatrzy
mać nieprzyjaciela na tym punkcie, aby przez to 
przeszkodzić mu w wysłaniu większych oddziałów
pod Dypel. . ,  .

Z auslryackich w ojsk miały udać się na tę  de 
m onstracyą dwie brygady piechoty i korpusowa 
rezerw a artyłeryi w okolicę r  ryderyey i, aby wraz 
z znajdującem i się tamże dwiem a brygadam i pru- 
skiemi dywizyi gwardyi zasłaniać zamierzone bom 
bardowanie twierdy i obozu ufortyfikowanego, któ 
ry Duńczyczy założyli nieco na północ od tw ier
dzy i jnż go postawili w stanie obronnym.

B rygada jen. m ajora Tom asza w raz z rezerw ą 
artyłeryi otrzym ała ro zk az , aby 19go o godzinie 
12ej w  południe stanęła pod Stoastrup, stąd aby 
popchnęła przednie straże naprzód pod Frydery- 
cyą, a , tym sposobem uczyniła możliwem do
kładniejsze rozpoznanie dogodnych pnnktów  na 
budowanie bateryj na prawem skrzydle.

Brygada jen. m ajora Nostiza m iała także o go 
dżinie 12ej stawić się jako  rezerw a na zachód od 
Bredstrup.

Stósownie do rozkazu naczelnej kom endy wy 
ruszyła b rygada jen . Tom asza z pod Bredstrup. 
Słabe nieprzyjacielskie w ojska, naprzód wysunięte, 
trzym ając się poza doniosłością strzału, cofnęły 
się ku F ryderycy i; jedna tylko dyw izya l ig o  ba 
talionu strzelców, k tóra po 12ej godzinie w polu 
dnie doszła do cegielni na  zachód od Fryderycyi, 
m iała sposobność rozpoczęcia tyralierskiego ognia 
przeciw oddziałowi piechoty przed tw ierdzą stoją 
cem u, który, po cofnięciu się tegoż oddziału za 
sztuczne moczary, znowu ustał.

Z cegielni można było dokładnie przyglądnąć 
się fortyfikacyom , sztucznej powodzi i portowi. 
W  porcie stało k ilka łodzi kanonierskich, a poło
żone w południowo - wschodniej stronie bastiony 
w ydawały się mało uzbrojone.

Brygada jen . m. T om asa łącząc się z pruską 
dyw izyą gw ardyi pod K jaersgard  i Christinenberg 
stojącej, zajęła wyznaczone je j miejsce, środek w 
Sonderbygard i Erritso, a przednie straże od Er- 
ritsfi poza cegielnią aż do Kobelgard.

Na tej pozycyi dokuczały od czasu do czasu 
brygadzie działa forteczne i łodzie kanonierskie • 
lecz, pomimo że ogień trwał do wieczora dwu 
tylko żołnierzy z pułku holsztyńskiego zostało 
ciężko rannych. Brygada Nostiza stała tymczasem  
na zachód od Bredstrup jako rezerwa. Jeszcze za 
dnia wyszukano miejsca na jednę baterva Dod 
Eritso, na drugą o 800 kroków l a  wschód od 
lasku Fuglesang, w nocy je  zbudowano a 20 
rozpoczęto ogień, na który nieprzyjaciel słabo tvl 
ko odpowiadał.

Brygadajen. Tomasa zostawiwszy posiłki przednim 
strażom i asekuracyi dla robotników, 19gorozkwa  
terowała się w pobliskich wioskach; również i 
brygadę Nostiza pomieszczono w kwaterach około 
Bredstrup.

Dnia 20go rano b rygada jen . Tom asa zajęła 
stanowisko swe wczorajsze.

TT Sprawozdawca Pressy z pola walki robi o 
działaniu wojennem ostatniego tygodnia następu 
jące mniej więcej uwagi: Skutki ośmiodniowego 
bombardowania szańców dypelskich redukują się do 
zera. Am prace oblężnicze, aDi ogień działowy nie 
mają dotąd do wykazania takich postępów, ażeby 
można spodziewać się prędkiego wzięcia tej po
zycyi. Żaden większy czyn wojenny nie upraw
nia do spodziewania się nagłego ukończenia 
wojny oblężniczej na Sundewit, a jeżeli to jest 
prawdą, co naczelna dnńska komenda podaje pod 
dniem 18 b. m ., że Prusacy na jeden szaniec 
cisnęli 250 granatów, które dalej żadnej nie uczy
niły szkody, to z jaką taką pewnością przypuś- 
Clć można, że dziennie najmniej 3000 strzałów

pada na duńskie tw ierdze i że tygodniowe zuży
cie bezskuteczne amunicyi mniej więcej wyniesie 
20,000 strzałów albo 340.000 złr.

Stosunek sił na polu walki je s t następujący: 
Pod Dypel 40,000 Prusaków  przeciw 25,000 Duń
czykom (23,000 w ojska lądowego, 2000 m orskie
go); pod F ryderycyą której broni 6000 Duńczyków 
na lądzie , a  2000 na s ta tk ach , stoi 16,000 Au- 
stryaków  i P rusaków ; a  w północnej Ju tlin iiy i 
8000 sprzym ierzonych a 3000 Duńczyków. Reszta 
wojsk przym ierzonych broni wybrzeży i rozrzuco 
na po załogach.

R aporta urzędowe duńskie donoszą następujące 
szczegóły z pola w a lk i:

Ministeryum wojny podaje do w iadom ości: D nia  
19 marca po południu: Podług raportu o godzioie 
3-ej po południu w ysłanego przez dowodzącego 
w Fryderycyi nieprzyjaciel posunął dziś tak samo 
ja k  i wczoraj, ze wszech stron artyleryą i jazdę, 
którą popierały m ałe kolum ny piechoty, pod F ry 
derycyą, w skutek  czego nastąpiła potyczka ty ra 
lierów, popierana przez arty leryą oblężniczą. N ie
przyjaciel postąpił był aż pod cegielnią, popod la 
sek koło Fuglensang i p o d Storestrup, a później 
przez pola dotarł aż do lasku w Frelde. W alka 
trw a ciągle. Z ginął jeden  adjutant, 9 żołnierzy 
rannych.

D nia 19 marca wieczorem: Komendant F ryde
rycyi donosi o godź. 8 %  wieczorem, że ogień nie 
przyjacielski ustał po godź. 3 ej, później zaś się 
jonowił, ponieważ wojsko nasze chciało zająć na 
powrót zw ykłe stanowisko przednich straży, co 
mu się też udało. Przywieziono do Fryderycyi 
rannych: jednego porucznika i dwu żołnierzy.

D nia 20  marca po południu:  Podług doniesienia 
naczelnej komendy w Sonderburgu polegli wczo 
raj rano od granata nieprzyjacielskiego dwaj ofi 
cerowie. Pod Dyplem nic nie zaszło w ciągu wczo
'2 ® /'' ,u' a - **° d- 17 ym brakuje nam 300 żoł 
nierzy, z których nie m ała część rannych znaj
duje się zapewne w rękach nieprzyjacielskich, 
łzęśc zaś zapew ne poległa. Całą stratę liczą na 
bisko 6o0 między tym i 12 oficerów i jeden  aspi 
ran t na oficera.

D nia 20 marca w południe: Naczelna kom en
da w Sonderburgu donosi rano o godż. 10% , że 
zeszłej Docy pod Dyplem nic nie zaszło. W chwi 
i w ysyłania telegram u rozpoczął nieprzyjaciel o- 

gień na południową część frontu. Z Fryderycyi 
donoszą o godż. 11, min 26-ej że nieprzyjaciel 
rozpoczął o godż. 5 ’/a z rana  bombardowanie 
mia_sta ' k i l k u  stron a  które później ciągle trwało.

Dnia 20 marca o godź. 9 ei wieczorem : Naczel 
na kom enda w F ryderycyi donosi o godż. 7 »/4 
że nieustające bom bardow anie było przyczyną k il
ku znaczniejszych pożarów.

Tegoż samego dnia o l l ' . ej  wieczorem : N ieprzy
jaciel utrzym yw ał przez cały dzień silny ogień na 
lewe skrzydło pozycyi dypelskiej. Dwu żołnierzy 
zginęło, 22 rannych z tych 7 ciężko.

D nia 21 marca o godź. 12 ei w południe. Przez 
całą noc nic nie zaszło pod Dvplem. Ogień dzia 
łowy dziś znowu trw a.

— W^ nJiank a uczyniona przez dziennik „B er  
lingske Tidende . że Dania bez zawieszenia a  na 
8typulacyach z 1851—52 r. jako podstawie sk ła 
małyby się do angielskiego projektu konferencyi, 
wywołało pomiędzy stronnictwem  edersko-duńskim 
wielkie oburzenie. Dagbladet wystąpił z tego po 
wodn bardzo gwałtownie przeciw podobnemu po
stanowieniu m inisterstw a M onrada i kończy arty 
kuł temi s ło w y : „Przez zezwolenie na europejską 
konferencyę, rząd duński w dał się w w ysoką i 
hazardow ą grę, a  z żywym ubolewaniem czeka 
my na je j koniec. Niestety! postępowanie rządu 
pod względem  kierow ania państwem  i prowadzę 
nia wojny tak  mało wzbudza zaufania i nadziei, 
gdy przeciwnie wiele powodów dostarcza do wy 
wołania zniechęcenia i smutnych myśli.

W odpowiedzi stronnictwu edersko- duńskiemu 
a  w prost D agbladetowi urzędowy organ Berlingske 
Tidende  zamieszcza artykuł pod napisem  „konfe 
reneye." Nie możemy pojąć, pow iada urzędowy 
artykuł, ja k  rząd mógł sobie inaczej postąpić, ja k  
zgodzić się na projekt koDferencyi, jeżeli Anglia, 
Rosya i F rancya usilnie go polecają, a ostatnia 
udziałn swego nie uczyniła zawisłym od tego, czy 
Związek niemiecki zechce być na konferencyi re 
prezentowanym. Zgoda ta pomiędzy trzem a nam 
przyjaznem i mocarstwami rzuca na  polityczną sy 
tuacyę światło, które według naszego zdania k ie 
row ać musiało postanowieniem iządn. Król oświad 
czył Radzie państw a, że wszystkoby uczynił dla 
uzyskania pokoju, któryby pomógł ojczyźnie, i 
d la tego nie m ógł odrzucać propozycyi podającej 
możliwość osiągnięcia tego celu. Z drugiej strony jest 
rzeczą jasuą , że nastapić ™u81 poprzednie zgo
dzenie się na podstawę konferencyi, jeżeli ma 
być jakakolw iek choćby najodleglejsza nadzieja

siada; tego bowiem, że dziś jak iś nie wielki od
dział stoi w jednem miejscu a jutro go tam nie 
ma nie można przecież nazwać posiadaniem. 
Z tern i to się jeszcze łączy, że zawieszenie broni 
nie ma zmieniać stosunków dla stron wojujących. 
Jeżeli zaś mielibyśmy zaniechać blokady bez j a 
kiegokolwiek za nią wynagrodzenia, w takim razie 
oczywiście stalibyśmy gorzej aniżeli dziś.

W końcu artykuł zbija zarzut czyniony przez 
przeciwników rządu, jakoby pizyjęcie projektn 
konferencyi szkodliwie wpłynęło na armią, os a- 
biając jej ducha i odwagę. Artykuł zwraca na o 
uwagę: że fakt ten taki sam wpływ wywar y i 
na wojsko nieprzyjacielskie, a przecież mocars w 
wojujące skłaniają się do przyjęcia projektu, o  e 
sztą w każdej wojnie odbywają się rokowania o 
pokój, a przecież nie wywierały one szkodliwego 
wpływu na armie wojujące.

Kopcnhadzki korespondent N al. Ztg., z którego 
listu z 22. b. m. wyjęliśmy powyższy artykuł, do 
m si także o wyjeździć króla duńskiego (22 b. m.), 
jak się domyślają, na wyspę Alsen. Dodaje on, 
że nagły ten odjazd wywołał pewną trwogę, gdyż 
utrzemują, że tylko zniechęcenie się wojska mo 
gło być tego wyjazdu przyczyną.

Kronika miejscowa i zagraniczna.

być jakakolwiek choćby 
osiąguienia jakiegobądż skutuu. skutek mnie 
manego naruszenia umowy z lo 5 1 — 52 r. przez 
Danią Anstrya i Prusy wypowiedziały jej wojnę, 
uależy się więc spodziewać, że mocarstwa tę skwa
pliwie uchwycą za podstawę, ht rą im Dania do 
konferencyi podaje. Jeżeli ■ >«*“ " « P ™ w ,a ć  
będą, to tylko dowiodą, że to tylko był pozór dla 
pokrycia popełnionego na Danii gwa u, jeżeli 
rozpoczęły wojnę odwołując się do tego, 4e Da* 
nia złamała przyjęte na się zobowiązania. To zaś, 
że rząd nie przystał na projekt zawieszenia broni, 
możemy tylko pochwalić. O opuszczeniu stanowi
ska w Dypel i na wyspie Alsen nie może być 
mowy; również niepodobna przyjąć obecnego fa 
ktycznego stanu wojennego za podstawę zawie 
szenia broni. Niepodobna bowiem oznaczyć, co 
nieprzyjaciel w Jutlandyi posiada a czego nie po-

K r s k ó w  26 marca. General Correspondenz do 
nosi z Krakowa o wyroku zapadłym w Sądzie Wyż
szym w Krakowie przeciw Redakcyi Czasu w proce
sach drukowych, które się odbywały przed kratkami 
sądowemi Sądu krajowego w dniach 11 — IG lutego 
r. b. Według tego doniesienia, orzeczenie Sądu Kra
jowego orzekające zaniechanie procesów skutkiem 
przedawnienia, a co do p. Chrzanowskiego, dla braku 
dowodów, zniesione zostało w Sądzie Wyższym na re 
kurs Prokuratoryi, i zapadł wyr„k następujący:

P. Antoni K ł o b u k o w s k i  skazany został za prze 
stępstwo z §. 300 ust. kar. i przekroczenie ust. druk 
na 10 miesięcy ścisłego aresztu i 60 złr. grzywien 
p. Aleksander S z u k i e w i c z  za zbrodnię z §. 65 
lit. a  ust. kar., na 3 miesiące więż enia obostrzonego 
odosobnieniem po 24 godzin w tygodniu; p. Zygmunt 
S a w c z y ń s k i  za przekroczenie z §. 300 nst. kar. 
na 6 tygodni aresztu, obostrzonego odosobnieniem 
24 godzinnem co tydzień; p. Mikołaj K a ń s k i  za 
przekroczenie z §§. 300 i 305 ust. kar., na 4 mie
siące aresztu obostrzonego 24 godzinnem odosobnię 
niem co tydzień; p. Leon C h r z a n o w s k i  za zbro
dnię z §. 66 nst. kar. i przekroczenie §. 305 na 6 
miesięcy więzienia. Prócz tego z kaucyi Czasu po 
trącone ma być 2000 złr.

O ile wiemy, wyroki te nie były dotąd doręczone 
stronom.

— Sąd wyższy krakowski zatwierdził zawieszenie 
trzechmiesięczne czasopisma dla ludu : „Nowiny ze 
świata", wydawanego nakładem p. Romana Kiercsa 
pod redakcyą p. Ludwiki Leśniowskiej.

—  Podług najdokładniejszej ze znanych dotąd map 
Galicyi, mapy satastralnćj kapitana Kummersborga, 
Rynek krakowski (poprzed kościołem P. Maryi) obej 
muje przestrzeni okrągło 11,000 sążni kwadratowych 
wiedeńskich, a doliczając plac miryacki, obszar całe
go rynku wynosi 13,200 sążni kwadratowych. Z bu
dynków zajmujących rynek, Sukienuice z jatkami szew- 
skiemi i garbarskiemi, tudzież bogatemi kramami i 
przybudowanym domem pod L. 4 zajmują miejsce 
1,100 sążni; wieża ratuszna 100, główny odwach 
150; k' ściół maryacki 675, kościół S. Wojciecha 50; 
razem 2,075 sążni kwadratowych. Licząc na sążeń 
kwadratowy w natłoku 10 osób, można przypuścić, 
iż gdyby Rynek był natłoczony, zmieściłoby się na 
nim przeszło sto tysięcy osób. Z tego możua brać 
miarę ilości ludu na rynku podczas procesyj główniej
szych, gdzie niekiedy trzecia część rynku albo nawet 
połowa bywa zajętą, a lubo nie cała ta część rynku 
bywa tak ciasno natłoczoną, l.cz możua śmiało w 
przecięciu liczyć jrzez połowę ścisk ludu. Z tego 
wnosićby można, że niekiedy przeszło 20,000 osób 
bywa na rynku na procesyach.

— Na kilka dni przybyła tu menażerya p. Scholza, 
w przejezdzie ze Lwowa do Wrocławia. Z pomiędzy 
kilkudziesięciu dzikich i łagodnych choć nie swojskich 
zwierząt, są niektóre prawdziwie wspaniałe egzem 
plarze, jak np. para tygrysów rzadkiej piękności, 
kozy górne, gazelle, lamy i niewidziane tu od bar
dzo dawna pelikany czyli baby. Prócz tego lwy, 
lamparty, szakale, hyeny, wilki, niedźwiedź, dzikie 
koty z rodzaju ostrowidzów, jeżozwierz, gromada 
małp, między któremi pawian, i pięknych papug kil
ka. Jedna lwica porzuciła we Lwowie troje lwiątek, 
które są jeszcze na wychowaniu u m atki, a po od
stawieniu ich weźmie je  na opiekę jakiś obywatel 
galicyjski, który jeszcze we Lwowie nabył dwoje 
lwiątek oraz dwie lamy, jak to już daw.dej donosiła 
Gazeta narodowa, za 2000 złr. Co z niemi zrobić 
zamyśla ? czy jak nabob indyjski chce je  trzymać 
w przedsionku sypialni swojej, by się bawić z prze
rażeniem gości swoich, a nawet samemu w chwili nu
dów igrać z niebezpieczeństwem; czy też zapalony 
przygodami Robinsona, chce zwierzyniec swój zaludnić 
naprzód lamami a potem lwami ?—  dość, że p. Scholz 
pozbył się parę swoich niemowląt, które ilekroć uro
dzone w Europie i w klatce, nie zwykły dożyć lat mło 
dzieóczych a tem mniej męzkich. Menażerya p. Scholza 
ma tu przez ciąg tylko przyszłego tygodnia zatrzy
mać się.

—  Dnia 25go marca była najwyższa temperatura 
-f- 8°,8, najniższa +  2°,2, wysokość barometru o 
godzinie 2gićj po południu 328“‘,91, o lOtćj wieczór 
327“ ‘,78, o 6tój rano 26go 326“*,14; wiatr slaby z 
rana zachcdni, póżniój wschodni, w ciągu dnia po
chmurno, wieczór pogoda; rano 26go szron, o godzi

— Jutro w W ielką Niedzielę dnia 27go marca, 
Zmartwychwstanie Pańskie; w Poniedziałek W te «a- 
nocny dnia 28go marca, Ś. Syksta papieża; we w ore 
dnia 29go marca, &. Eustazego opata i »• Ljry a 
dyakona. ^

Gospodarstwo, priemysł i handel.
L w ó w  20go marca. Na naszym dzisiejszym tar

gu było 172 sztuk wołów, a mianowicie: z Nastaso- 
wa 2 stada po 35 i 20 sztuk., z Dawidowa 28 szt., 
z Rozdołu 10 szt., z Potutor 15 sz t., z Kamionki 20 
szt., ze Szczerca 2 0  s:t., z tego sprzedano 135 sztuk 
i płacono za wołu ważącego 280 funt. mięsa i 30 
fuut. łoju zlr. 44, a za wołu ważącego 400 funt. 
mięsa i 80 funt. łoju złr. 83. (Gaz. Lwoio.)

L w ó w  23go marca. Na naszym dzisiejszym tar
gu były następujące ceny przeciętne zboża i innych 
artykułów: mee pszenicy (83 funt.) 2 złr. 74 cent.; 
żyta (78 funt.) 1 złr. 3 3  cent; jęczmienia (6 8  funt.) 
1 złr. 12 cent.; owsa (48 funt.) 1 zlr. 19 cent.; 
hreczki 1 zb. 62 cent.; grochu 2 złr. 15 cent.; zie
mniaków 41 cent. — Cetnar siana 1 złr. 57 cent.; 
okłotów 59 cent.; sąg drzewa bukowego 10 złr. 25 
cent., sosnowego 7 złr. 88 cent. wal. sustr. (G. Lw.)

W i e d e ń  24g0 marca. Okowita. Stagnacya i od 
soboty prawie żadnego obrotu przytem posiadacze 
niżćj 45 cent. nic pozbyć me chcą. Można zatem ja 
ką cene za już złożoną okowitę z ziemniaków, 45 do

Kurs papierów  i pieniędzy

Kraków  26 marca 
Srebro poi st. za 100 zł 

„ nowe obr. „ 
Listy zset. p o i z kup 
Banknoty poi 100 złr 
Ruble ros. za „ „ 
Talary pruskie 150 . 
Banknoty prus. 160 . 
Srebro nowe austr. .
Dukaty austryackie .

n holend ważne 
Napoleon d'or • • - • 
Półimperyały rosy)- • 
Listy gal. nowe z kup.

„ » stare
Oblig. indemn 
A kcve kol, g. bez kup
Wiedeń 26 marca (tal.) 
5% Metaliki . . . • 
5% Pożyczka naród. 
Akoye bankn wiedeń.

„ .  kredyt.
Losy 6% 2 r. I860
irebro .................
Londyn, 10 funt sterf 
Dukat pojedynozy:

łłd .j, płac*
106 105
110 108
94 93

402 398
166.;17T> 17518 s;

117* 8*1
11645 64 _ 4
5 54

5 63 5 53
9 45 9 31
9 70 9 65
731 72?
77 76
74ł 73 i

2T9) 207;

Wiedeń 24 marca 
5% Metaliki na wal. a. 
5*/,Pożyczka naród . 

Metaliki na m. k . . 
Obi. ind. niż. Au&tr 

» „ węgierB. 
b b chor. i bai

72 80
80 20

770 —
183 70

93 85
117
117 45

6 m

inkowińs 
» , „ siedmiogr
m Pożycz, n. wenecka 

Listy zastawne. 
5% Banku nar. 6-letnie 

10 „ 
12-mier 

„ a  b losowa. 
Ay'dwyjskie . z. n, 
Potyczki loteryjna. 

Bosy pożyoz. z r. 1839 
» » „ 1854
» » „ I860
» » „ 1864
b Lomo-Renten 
„ Kredytowe 
*

B 
B
a ki.8MmrhaZeg0

ifdaj; płacy

67 20 
80 50 
72 60 
86 50 
74 76 
72 50 
71 75 
71 25 
71 60 
93 60

102 50

90 25 
73 -

144 — 
90 75 
94 30 
94 30 
18 — 

131 — 
109 
88 25 
92 — 
82 —

66 90 
80 30 
72 40 
85 50 
74 25 
72 — 
71 21 
70 60 
70 75 
92 50

102

90 — 
72

143 —
90 50 
94 20 
94 20 
17 50

130 75 
107 

87 76
91 -  
81 60

Losy ks. Palfy 
ks. Klary . 
hr. St. Genois - 
miasta Budy. • 
ks. Windischgr. 
hr.Waldstein •
hr. Keglevjck . 
s6anfc.rjw*f/ł 

Banku naród, aufltr.^

Żeglugi par. na
Kolei półn.Ferdyn;

„ rządowćj fr--1S d n f e jc .E l
Pardubickiej • 
NadcisaóskićJ .
Południowej - • 

„ Galicyjskiej - • 
Kursa z a g r a n ic z n e  

(B-mlew*0®” ' .
Amster. 100 złb.i ń 
Augsb. 100 zł.nr. 
Berlin 100 tal- b 
Frankf.n .M . 100 
Bamb. 100 mark. 
Lipsk 100 tatar-
Londyn 100 fan 
Paryż 100 frank.;

V
li•S3

i«daj| Płacę

30 25 29 75
31 - 30 60
30 — 29 60
29 50 29
19 50 19 _
20 25 19 75
15 — 14 50

775 - 774
184 — 183 90
436 — 434
1612 1811

192 — 191
134 50 133 50
127 20 121 90
147 _ 147
251 — 249 _
208 50 208 --

99 60 99 40

99 70 99 50
88 40 88 20

117 70 117 60
46 46 46 36

Waluty:
Cesars. korony . . - 

pół korony. . 
dukaty na wagę 

„ obrączk 
Złoto al marco . . . 
Napoleondory . . -
Suwereny...............
Fryderyki...............
Lmdory.................. -
Suwereny angielskie 
tmperyały rosyjskie
Srebro ......................

„ kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kaa .

Lwów  21 marca

Dukat holenderski .
„ austryack i. 

Pdłimperyał rosyjski 
Ru hel srebr. rosyjski 
Talar p r us ki . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

* „ ,  „ m.k.
Obligi indem. b. kap.

iędaję płacę

16 40 16 30

5 62 5 61
5 62 5 61
5 CO 5 59
9 41 9 40

10 - 9 95
9 70 9 65

11 98 11 92
9 73 9 68

117 75 117 50
117 75 117 50
1 76; 1 76
1 76| 1 76J

5 56 5 60
5 57 5 62
9 57 9 72
1 83 1 85
1 76 1 78

72 35 73 3
76 10 76 68
71 65 72 33

45%  a za melasową ńiżćj 45 cent. przyjąć.
—  Według urzędowych wykazów przypędzono w 

r. 1863 na targ wiedeński *68,33. wołów, z tego 
zakupili wiedeńscy rzeżnicy 97,798 sztulk a 1SC ,541
zakupiono na prowincyą. ^ e n a d 212-50
18 d» 30 zlr., .  M
Prócz tego przypędzono 131 679 cieią
do 33 centów za funt, 25,364 jagnią w cenie od 3
do 13 złr. za parę, 72,478 owiec od l O - J -
za funt, i 9 5 ,9 T9 nierogacizny w cenie lt> «
za funt. " __________

P e s z t  22go marca. Przy stałem u8P°®''bl^ ° '  
nie wielki był odbyt na pszenicę; dla m yn 
pywano po dawniejszych cenach. Żyto spiz 
do Alfóld. Owies utrzymywał się w cenie.

Ostatnie Wiadomości.
Skąpe dziś są wiadomości ostatniemi pocztami 

□adeszłe. Poczta w arszaw ska, w której dziś jedy
ną rolę odgrywać może D ziennik Powszechny, nic 
ważnego w sobie nie zawiera, bo do ważnych 
doniesień nie możemy liczyć je j codziennych szka- 
lowań przeciw wszystkiemu co polskie.

Co szczególnie godnem je s t uwagi, ża D z ie n n ik  
Powszechny nie tyle sam pisze o miejscowych wy
padkach, ile raczej zamieszcza o nich przedruki z 
innych nienawistnych Polakom dzienników nie
mieckich i rosyjskich.

D ziennik Poznański donosi, lubo nie ręczy 2 
dokładność, o krwawem starciu podobno 2 2 go 
m arca w okolicy Słupcy w Kaliskiem. Załoga tam 
stojąca udała się na podwodach przeciw oddzia
łowi jazdy  powstańczej i uderzyła n a ń  przemaga 
jąccmi siłami. Powstańcy straciwszy kilkunastu 
ludzi w rannych i zabitych, udali się dalej.

Pruskich dzienników nie ma dziś wcale, gdyż 
nie wyszły w sobotę jak o  po święcie; wielki pią 
tok obchodzony jest tam świątecznie.

Do dziś wieczora nie otrzymaliśmy żadnych w ia
domości o zapowiedzianym przez Oestr. Ztg sztur
mie na okopy dypelskie. . . ^

O stanie zdrowia Ojca ś. najsprzeczniejsze k rą
żą pogłoski. Gdy jedne tw ierd zą , że z wielkiem 
natężeniem siedząc w krześle Pius IX  przyjmo
wał listy wierzytelne nowego p o s ła  francuskiego 
p. Sartiges, inne przeciwnie utrzymują, że zdrowie 
Ojca ś. znacznie się polepszyło.

Ostatnie depesze telegraScme „Chwili”
B e r l i n  26 marca. Pryw atne listy z Petersbur

ga z d. 24 marca donoszą, iż w lecie 
będzie w Finlandyi obóz z krajowego ■w °jska w 
sile 30,000 ludzi. (Nie je s t to h Jtem
krajowego finlandzkiego, lecz z stojącycn

T ip t J h ig  X
o uibrojeDiaef artjlerji i ek ap yw oia

k° H a m b u r g  26 marca. Tutejszy okręt (uiewy- 
■ • • de) płynący do Cardiff z ballastem,

“ ‘T i 0 w  d 17 bm. zabrany pod Texel przez wo- 
S n y  o k rę t duński „Dagmar".

F r a n k f u r t  26 marca. Na nadzwyczajnem po
s iedzen iu  Z g ro m ad z en ia  związkowego, przedłożo
no uwiadomienie Aoglii tyczące się konfereueyi 
miedzy Austryą, Prusami, Anglią i D anią, tudzież 
z a p r o s z e n i e  Związku niemieckiego do udziału w 
konferencyi- Przedstawienia te odesłano do wy
d z i a ł ó w  połączonych celem zdania sprawy. (Do- 
uiesienie zatem frankfurckie w Presse, nadesłane tam 
wczoraj telegrafem, okazało się być prawdziwe®. 
Red. Ch.). .

T r y e 8 1 26 marca. Dzisiaj fregata francusK 
„Themis“ przybyła tu z Toulonu (po Arcyksięc 
Ferdynanda Maksymiliana i jego małżonkę, 1 
mają 28go b. m. odpłynąć. Red. Chw.).

UEDAKTOB ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA

t £ * a w * r y  l f a ł ł e * , , , f c '*

Pożyczka nar. b. kup 
AK- kol, gal, b. kup.

Warszawa 25 marca 
Półimporyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. ,  
Listy zaat. III ok. „ 

kupon, b 
Akcye kolei żel.

wares.-wiedeń. ,  
Akcye kolei ieL 

warsŁ-bydgo. „

Wroclaw 21 marca 
Banknoty anstryao.. 
Polskie bilety bank..

„ Listy zastaw. 
Poznań. List. zast. 4% 

34%
Ibligt kolei krak. »sl

Paryi 26 marca 
Renta 3 % ................

L o n d yn  26 marca 
Konsole..................

79 62 80 23 
206 67 209

83 7 

13 87

Pociągi osobowe na kolejach ielazny

1 94

— 15

67 50 !67

85 l
85,55

781

84)

66  10

mi

Odchodzą: ^

> K rakow a do W iednia 7 r a n ^  ^ 3 0  po

! o 5 L 2 £ S »  wieczór.

,  » -27 pwed połu- 
Z G ' “dniem;°2.15 po praed południem; 2.26 po

z Przem yśla  do K r  hodzą:
_ .  , -- Ó45 rano; 7.45 wieczór-- z Wro- 

do Krakowa z W ^ j a1oy 9.45 rano; 15.27 w ieczó r - z O- 
cławia ‘ gogumin (Oderberg) do Prus 5 .27  
strawy (P™e lAV0Wa 2.54 po południu; 6.15 rano- 
™ W ieliczki 2° wieczór.

J UrLmilśla z K rakow a  4.43 po południu; 
do Lw owa z K rakow a  8.33 rano; wieozór 6.40.
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F O L W A R KNOWINY ZE ŚWIATA
GAZETA LUDOWA 

pod redakeyą 
R o m a n a  R i e r e s a

w KRAKOWiE
REALNOŚĆ (427-20

składająca się: z 6 morgów dobrego gruntu, domu mie
szkalnego z ogrodem, i z zabudowań gospodarczych, 
w dobiym  stanie. Odległość jój tylko ćwierć mili od miasta.

Bliższej wiadomości udzieli Kantor Komissowy dawniej 
X . Sroczyńskiego  ulica Floryańska Nr. 335.

Do
zakładu zdrojowiska 

w KRYNICY,
KORDIAŁ PEPSINY

doświadczonych w  swoim zawodzie, i 
mogących przyjąć na siebie obowiązek 
c i ą g / e g o  wyrabiania cegły.

Ktoby sobie, pod korzystnemi warun- 
cami, taki obowiązek przyjąć życzył, 
zechce s'ę zgłosić do c. k. Zarządu dóbr 
unduszowych w  Muszynie. (377-5-6)

I W * C i ą g n i e n i e  d n i a  1 K w i e t n i a  1 S 6 4 . ^ W |

PROMESS
LOST KREDYTOWE

po cenie 3 Zlr4 50 ©• i 50 -o za ste0p<
dostać można w  Kantorze wymiany pieniędzy

Alberta Jftendelsburga
w  K r a k o w i e ,  w  R y n k u  g łó w n y m  p o d  L . 5 2 . 

S ^ r C i ą g n i e n i e  d n i a  1 K w i e t n i a  fl

GUARANA

d z ia ła ją c y  n a  n ie p rz e m a k a n ie  o - 
b u w ia  z e  s k ó ry , rz e m ie n i, u b ra ń  
na k o n ie ,  n a re s z c ie  s k ó r  p o 

w o z o w y c h , (161-3-8) 
z F a b r y k i  

F. Voglmayera i Spółki 
w W IE D N IU .

S k ład : w m ieście  „Seilerst&tte" 957.
C ena puszki cynowćj ‘/.-funtow ój 

65 centów, '/„-funtowój 1 złr. 20 c., 
1-funtowój 2 z łr. 20 cent. w. a.

Za opakowanie rachuje się 10 c. 
iWTNaprowmcyi utrzymują: WKr a k o -  

e Pi “ **» — we L w o w i e p. Fer. 
P a w l ik .  —  w Rzeszowi e  p. J. Schaił- 
ter i spółka, — w T a r n o w i e  p. J .Jahn .

Dnia 3 0  g °  tego miesiąca
zaczyna się ciągnienie

n a j n o w s z e g o
wielkiego losowania

pieniężnego
2 Milionów 121.300 Marków,
w którem tylko trafne zostaną w y
ciągnięte. —  L osow anie to gwa
rantowane jest przez wolne mia
sto Hamburg.
Los oryg. Państw a kosztuje 4 złr. 
P ó ł  losu n 2 złr.
D w ie 4tych części „ 2 złr.
C ztery 8mych części „ 2 złr.

M iędzy 17.300 trafnem i znaj
du ją  się głów ne trafne na m arków
200.000, 100.000, 50.000 , 30.000,
20.000, 15.000, 7 po 10.000, 8.000,
6.000, 2 po 5.000, 3 po 4.000, 13 
po 3.000, 53 po 2.000, 6 po 1.500, 
6 po 1.200, 106 po 1,000, 106 po 
500, 6 po 300, 106 po 200 i t. d.

Moje godło handlow e znane do
statecznie, z powodu wielu i częstych 
u mnie najw iększych trafnych w y 
płacanych, zostaje niezm ienne i u -  
trw alone: 323-4)

„Boskie błogosławieństwo n*Cohna.“
Zamiejscowe zam ówienia z za łą 

czeniem wszelkiego rodzaju  pienię
dzy papierowych lub m arek listo
wych, uskuteczniam  sam do najdal
szych okolic spiesznie i z dyskrecyą; 
a listy ciągnienia i wygrane p ien ią
dze przesyłam  zaraz po ciągnieniu. 

Laz. Sum*. Colut, 
Bankier w H am burgu.

Medyolańska
p o ży czk a  P a ń s tw a

z premiami.
Ciągnienie wygranych d. l g0 

Kwietnia 1864.
P iiy ezk a  ta zawiera 4 0 0 , 0 0 0  

trafnych , m i ę d z y  temi trafne po 
100.000, §0.000, 70.000,
6 0 . 0 0 0 ,  5 0 . 0 0 0 ,  4 5 . 0 0 0 ,
4 0 . 0 0 0 ,  1 0 . 0 0 0 ,  5 . 0 0 0 ,

4 . 0 0 0 ,  3 . 0 0 0 ,  1 . 0 0 0  i t .  d . ,  
które zostaną wypłacone w srebrze, 
natychmiast po ciągnieniu.
Cały los kosztuje tylko 2 złr. w. a. 

6 całych losów kosztują tylko 1 0  złr.

^  w » » n 9̂ ”
Ponieważ udział tego ciągnienia

prem ij, będącego jak najpewniej- 
szem, i uposażonego wielką ilością 
trafnych, obiecuje znowu być jak 
najliczniejszym, przeto uprasza się 
o w czesne zamówienia z dołącze
niem kwoty, pod adresem domu 
bankierskiego
S c h o t t e n f e l s  in Frankfurt a. M.

Listę ciągnienia otrzyma każdy u- 
czestnik zaraz po ciągnieniu bez
płatnie. ( 2 9 6 - - S )

1. wygrana wyposażona jest zupełnem, całkiem nowem, bardzo eleganckiem u- 
rządzeniem salonu, złożonem z mebli jedwabnych podług najnowszego fasonu, obrazów 
olejnych znakomitego pędzla wielkiej wartości, zwierciadła, szkła, stół i dywany i t. p ;

2. wygrana składa się z przepysznej toalety damskiej, wszystko ze srebra, 20 sz tu k ;
3. wygrana zawiera przepyszny serwis porcelanowy na 12 osób, ofiarowany przez 

Najj. Pana na cel dobroczynny.

Tylko do 15 kwietnia l§ 6 4
każdy odbiorca 5 losów otrzymuje w dodatku 1 los gratysowy, a kupujący 10 losów 
otrzymuje zaraz przy zakupnie 1 sztuciec deserowy ze srebra prawdziwie 13 próby, 
składający się z 1 noża i 1 widelca, a odbiorca 25 losów otrzym uje wielki sztuciec 

także ze srebra prawdziwie 13 própy, składający się z 1 noża i 1 widelca.
Jan Kanty Sotlicn w  W ie d n iu  

W' Krakowie dostać można losów u
(.384-2-) Aózefa Martin

 ________ _______________________________________  w rynku.

Juź dnia 1 Kwietnia 1864.
nastąpi ciągnienie wygranych

nowej Pożyczki z premiami.
Znajdują się wygrane: 20 po 100.000 fran., 

10 po 80.000, 5 po 70.000, 5 po 60 000, 
10 po 50000 , 5 po 45.000, 5 po 40.000,
5 po 10.000, 5.000, 4.000, 3.000, 1.000, 
itd. aż niżej aż do 46 franków, jako najniż
sze wygrane, które każdy los obligacyjny wy
grać musi, a które sprzedaje podług kursu.

1 los z numerem seryi i wygrania ważny 
na powyższe ciągnienie kosztuje 1 Ztr. 50 c.,
6 losów 8 złr., 12 losów 15 złr. wal. austr. 
w banknotach.

Łaskawe zamówienia u sk u te cz n ia ją  się za 
przysłaniem kwoty pieniężnej HPi*sznie i su
miennie, a lista wygrany®11 przesyła się bez-

P“ " Adolf Benschl,
StsatsefFefcten-Handlung.

F r a n kfurt  a. M.   (373-3)

Zaraza na bydło.

W IE L K A

MENAŹERYA


